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N ależytość należy  naprzód nadsyłać przekazem  pocztowym.

Wielkie słowa
Kraków, 6 nam ca>

Hla ffiffO, zdaje
. s ta ra  to historya i żnina, — a , a * ’ ia 

s i s , niby drugi .Towialski, opowied ■ 
r * > ? J  P-Uperber. K t& yl z , 1" t  
zydentów gabinetów, przypartych , o-crglo- 
terpelacyami i mowami poselskiemi, y ur. 
sił pięknie brzmiących, bo t r o s k l i w t  |jr,zeift 
ku wypracowanych, elaboratów na  ̂ Zawsze 
urzędnik jest., a .czem być P ^ L j ó i o n o  tak 
przy tej sposobności na urzędnika u - ^  
olbrzymie ciężary obowiązków, że “£llJ k „ 
ziemi, a ludności tak piękny Puk&zaluphvWateia 
nie rządowym konterfekt urzędnika-oby ,
że zdawało się jej na chwilę, jakoby n P 
dę żyła w konstytucyjnem państwie.

Złudzenia trwały zawsze krotko. r ‘ j  J 
bliższych wyborach urzędnik Pro°to' ! t fl71' Va}a 
nacko. na ekranie ministeryaluyni 2  y R 
się dobrze znana postać austryack; eg „ 
schwłchtienn gs-R ath’a " z angielską J |  ^  
kładającego na bok p0 kilkaset te eg ów, 
nadsyłanych codziennie z różnych stron p j  
stwa, ze skargami na nadużycia wyborcze władz 
politycznych. __

Ale „chociaż to wszystko ]UZ był0 . J aK 
mówi Ben Akiba — i chociaż opowiedzianą 
wczoraj przez p. Koerbera historyk o wzoiowym 
urzędniku austryackim, słyszeliśmy mz tyle ra- 
7tt zawsze ona nie jest pozbawiona siły pocią- 
„Viacej już choćby dla tego, że chętnie słuchać 
się zv ykło- obietnic, chociaż w ich spełnienie
nie bardzo się wierzy.

państwa — rzekł wczoraj p. K oerber— 
nie" Dotoczyłby się z pewnością inną drogą, gdy­
by nawet 100.000 urzędników wcale nie zaj­
mowało się polityką. Zwłaszcza kwestyę naro­
dowościową uwolmonoby przez to od niebez- 
njecznego piętna. J e ż e l i  j u ż  j e d n a  k u r z ę ­
d n i k  m u s i  m i e ć  o p i n i ę  p o l i t y c z n ą ,  
to nie wolno mu jej — a m ó w i ę  t o  t u t a j  
„ ł o ś n o ,  a b y  z a s t o s o  w a l  i s i ę  do  t e g o  
w s z y s c y  u r z ę d n i c y ,  -A nigdy i przy ża­
dnej sposobności w y r a ż a ć  w s w o i m  u r z ę ­
d z i e  an i, w s p o s ó b  a g i t a t o r s k i ,  w ży­
ciu prywatnem“.

Takie były słowa prezydenta gabinetu au- 
stryackiego w dniu 5 marca 1902. Można je 
podzielić na 2 części. W pierwszej wypowiada 

w sposób obrazowy, prawie poety­
cki, skromne życzenie, aby rzesza stu tysięcy
urzędników, z chwilą złożenia przysięgi służ­
bowej i przywdziania mnnduru, lub togi, — 
przestała myśleć o sprawach publicznych, o „po­
lityce11 zwłaszcza, aby stała się stóma tysiącami 
rak  piszącą machiną i jednym człowieku o stu 
tysiącach głów, jednako o polityce niemyślą- 
cych Ale sam p. Koerber me uwierzył w mo­
żliwość takiej metamoifozy, o k tyrej Piaw d?‘ 
podobnie nawet Owidyuszowi nie byłoby s ę 
marzyło, gdyby żył w Austryi i przypatrzył 
się jej sławnej na cały świat biurokracyi. Dla 
tego to dodał zaraz-w  drngiej części swego 
oświadczenia zastrzeżenie; „a gdyby już ten 
i zędnik m u s i a ł  k o n i e c z n i e  mieć opinię 
politycznie, to niech jej nie objawia w urzę- 
dziG*ź

I tu taj znowu pewna zachodzi niejasność, 
bo nie wyznaczono terminu, od którego ma 
obowiązywać ta z takim naciskiem wygłoszona 
wskazówka. Zdaje się, przeszłości ona nie obo­
wiązuje, bo przecież ani jednego z tych sta­
rostów, co, podczas wyborów, notorycznych i 
dowiedzionych dopuszczali się nadużyć, dotąd 
nie usunięto.

Zapewnie zacznie to ostrzeżenie dopiero obo­
wiązywać od 5 m arca 1902 r. Ale i w tedy,-

jakżeż dowolną może być jego interpretacya! 
Urzędmkowi nie wolno, w życiu prywatnem, 
działać w sposób agitacyjny! Gdybyśmy nie 
mieli za sobą praktyki wieloletniej, moglibyś­
my cieszyc się z takiego określenia rzeczy. 
Ale ta  p raktyka poucza nas, że „agitacyę“ za­
kazaną wtedy tylko objawiać zwykł urzędnik, 
gdy należy do stronnictwa opozycyjnego, — 
a w dozwolony sposób opinii swojej daje wy- 
raz, gdy je s t zwolennikiem stronniciw a mniej 
lnb więcej rządowego.

Nie wyczekujemy więc nowej ery w życiu 
pubhcznem od wczorajszego posiedzenia Izby 
poselkiej i twierdzimy, że jeśli posłowie nieza 
leżni nie będą z całym naciskiem wytykać rzą­
dowi konkretnych wypadków nadużyć urzędo 
wych, to nie będzie stan urzędniczy tem, czem 
hyc powinien w interesie swoim w łasnym , w 
interesie państwa i ludności.

Z K ola  polskiego.
(Spraw ozdanie w łasne „N .Reform y").

WiedeB, 5 marca.
(Obrady nad uchwałami komisyi dla stanu wyjątkowego 
w Tryeście. — Kto zawinił? — Oświadczenie demokra­

tów. Rezolucya Byua i jej ubicie).

Koło polskie odbyło dzisiaj, podczas obrud 
Izby poselskiej, posiedzenie, którego przebieg 
był następujący:

Prezes J a w o r s k i  podaje do wiadomości 
rezolurye, uchwalone przez komisyę dla stanu 
wyjątkowego w Tryeście i wnosi, żeby Koło 
uchwaliło głosować za niemi w Izbie. Nad swym 
wnioskiem otw iera dyskusyę.

G i z o w s k i omawia szeroko zajścia w T rye­
ście, uważa zarządzenia rządu za uzasadnione 
i na tej podstawie popiera wniosek o głosowa­
nie za rezolucyami.

N i e m e n t o w s k i  zgadza się na głosowa­
nie za rezolucyami, żąda jednak wyjaśnienia 
co do zaebuwania się dyrekcyi Lloyda, której 
postępowanie w ostrych wyrazach potępia, da­
lej sze a rządu tamtejszego, zwraca nadto u- 
wagę na okoliczność, że używanie piechoty, 
wyposażonej w tak straszną broń, jak Mannii- 
chery, nie jes t wskazane przy takich rozru­
chach.

S t  w i e r t n i  a oświadcza -imieniem grupy 
demokratycznej, że głosować będzie tylko za dru­
gą rezolucyą, t. j. za wezwaniem rządu, abj 
jak  najrychlej z n i ó s ł  stan wyjątkowy w 
Tryeście.

Prezes J a w o r s k i  wyjaśnia, że rząd w ko- 
misyi dostatecznie udowodnił potrzebę zarzą­
dzeń wyjątkowych.
z o ^  ć^i jP 18’ że należy zreorgani-
wyrh Pl<, a tylko w wyjątko-

y ypaakach re k w iro w a ć  w oisko  a to  w pierwszym wojsko, a to w

obecnie.1 *  * » *  ^
C h a m i e c  sympatyzuje z wywodami Nip

r t s r  * '  w i“  B w s" bu

odpowiedniej rezolucyi w imieniu Koła.
Ks. Ż y g u 1 i ń s k i mówi o stosunkach Trye- 

stn, a potem wnosi, aby głosowano za rezolu­
cyami komisyi dla stann wyjątkowego. Popiera 
nakoniec wniosek p. Byka.

H e n z e 1 przemawia przeciw wnioskowi p. 
Byka.

P  e t  e 1 e n z popiera wniosek Byka, oświad-

skiej, jak go przedstawiono, odeorał wrażenie, 
że przy nieco większej oględności ze strony 
powołanych czynników możeby się było obe­
szło bez tak smutnych następstw.

S s a j e r  powołuje się na swój udział, jako 
kawalerzysty, przy rozruchach w W iedniu i po­
piera wniosek Byka, wykazując niewłaściwość 
użycia broni.

W i l k  przemawia za przyjęciem rezolucyi 
komisyjnej.

Wojciech D z i e d u s z y c k i  jest przeciw 
wnioskom Byka o tyle, żeby takiej rezolocyi 
nie wnoszono przy tej sposóoności. lecz przy 
jak iejś m bej. Chodzi o to, 'żeby nie było cie­
nia podejrzenia, iż sympatyzujemy z owym ru­
chem, który wywołał zajścia w Tryeście.

J a w o r s k i  przedstawia . przebieg strejku 
palaczy tryesienskich, poczem poddaje pod glo­
sowanie wnioski komisyi dla stanu wyjątko­
wego: pierwszą rezolucyę przyjęto większością 
głosów, drugą jednogłośnie, — Wniosek Greka, 
aby rezolucję Byka wniesiono w Izbie, jako 
rezolucyę Koła, o d r z u c o n o  więKSzością gło­
sów. (Demokraci obydwu odcieni głosowali za 
tym wnioskiem).

Po dysknsyi forma1 nej, w której zabierali 
głos: Sapieha, Abrahamowiez Eugen., Grek,
Pastot, Popowski, przyjęto większością głosów 
wniosek, aby rezolucyę Byku wniesiono przy 
innej sposobności. — Chwilę 'stosowną do jej 
wniesienia ma oznaczyć k„misya parlamen­
tarna. (Ho, ho! Aź ona ją  oznaczy! Przyp. 
Red.).

Now y podatek.
Ze sfer nauczycielskich piszą nam.
W  roku 1902  wymyślono w sferach blnrokr&cyl 

austryaćkiej nowy, niesłychanie dziwny i ze wszeeh- 
miar zasłngnjący na uwagę podatek.

Znane je s t dostatecznie szerszemu ogółowi poło­
żenie tuplentów gimnazyalnych, t. zw. zastępców 
nauczycieli. Są to Indzie z ukończonemi studyami 
uniwersjteckiem i, k tó rzj nie prędko doczekają się 
stabilizacyi na podstawie dzisiejszego systemu, pod­
czas, gdy urzędnicy innych katogorjj, nawet naj- 
uiżsi i służba rządowa od tereyanów i woźnych 
zacząwszy, m ają prawo do emerytury. 1 omijamy 
wszakże tę okoliczność, a przejdziemy do samej 
sprawy, ogółowi znptjłnie nieznanej

Pudobało się podobno któremnś ministrowi oL do 
roku 1892 wymyślić nowy podatek dla snplemów. 
którego (o dziwo!) nie wprowadzano .przez całe 10 
la t z rzędu. W idać, że naw et kwestye podatkowe 
muszą się jak  figa ucukrować, jak  figa uleżeć 
Dopiero z początkiem bieżącego roku szkolnego na 
desłano rozporządzenie, że każdy zastępca nauczy­
ciela puwinien każdorazowe zawiadomienie o zmia 
nie pensyi opatrzyć stemplem według skali I II  trzy ­
kroć pomnożonej, odpowiadającym całej sumie. Su- 
plent, którego pensya wynosi 1950 koron, musi w 
przeciąga oznaczonego terminu przybić stempel za 
4 0  koron podczas, gdy skala I II  wskazuje wyra­
źnie na stempel za 12 koron 50 hal. W  norm al­
nych warunkach zmiana pensyi ponawia się n za­
stępców nauczycieli z początkiem każdego roku 
szkolnego; może jednak tensam Wypadek powtórzyć 
się dwa razy na rok, t. j. z początkiem każdego 
półrocza szkolnego: nie jest jednakże rzeczą nie 
możliwą, by z chwilą nagłych zmian, z nje.
przewidzianych, nie powtórzył się trzy razy na rok. 
leśli gję zważy, że ten nowy a dziwny podatek 

ściągają władze skarbowe niezależnie od podatku
osobisto-dochodowego i stempli zwyczajnych, nale­
pianych na każdorazowy kwit pensyjny, t 0 musi 
si“ przyznać, że haracz, płacony przez snplentów 
je st za wysoki.

jeilnę ui|logi.:zn->ść pensyjną dotyczącą zastępców 
nauczycieli.

Fła a każdego zastępcy nauczyciela jest. według 
dzisiejszej normy pensyjnej. zależną od ilości go 
dzin nauki, ndzielanej tygoduiowo. Każdy z nich 
bywa osobno wynagradzany za nadzwyczajną liczbę 
godzin. L ingwista płatny je s t osobno za każdą go­
dzinę jionad godzin 17, historyk, przyrodnik i ma­
tematyk za każdą ponad 20. Nadwyżka ta rozdzie­
lona jest. m  12 miesięcy, w równych ratach. J e ­
żeli przeto supient uczy przez kurs pierwszy, a z 
drugim traci nadwyżkę, odbierają ma władze z 
dnirm 1 lutego dodatek, któryby z prawa logiki 
powinien pobierać przez miesięcy 6, t. j. od 1 
września do 1 lutego włącznie. Natomiast supient, 
mający zwyżkę godzin w I I  kursie, pobiera za ta- 
Lichżesamych 5 miesięcy nauki nadwyżkę w pen­
syi przez miesięcy 7 t. j. od 1 lutego aż do 1 
sierpnia włącznie.

Gdzie sprawiedliwość ? W prawdzie skarb w tym 
wypaaaa daje czasami drugiemu to. co poprzedni­
kowi jego odebrał, ale ileż razy pokrzywdzić mógł 
niesłusznie bardzo potrzebującego pracownika. Prócz 
teg t, o ile nam wiadomo, altrnizm nierozwinął się 
w naszem społeczeństwie do Lego stopnia, by jedni 
pracowali — a drudzy brali. Faktycznie jednak 
tak jest. co z bólem serca stwierdzić należy.

Gwałty pruskie.
„Tajne zw iązki11. W poznańskiem gimnazyum 

Bergera (realnem) uczniowie otrzymali od swej 
władzy kwestyonaryusz, na który do ju tra  od­
powiedzieć mają na następne pytania:

1. U kogo są na pensyi? 2. Jak i jes t stan 
utrzymującego pensyonat? 3. Czy tenże żyje 
tylko z utrzymywania uczniów na pensyi? 4. 
Jakiego jest wyznania i jakiej narodowości? 
5. Jak i na pensyonacie jes t w używaniu ję ­
zyk domowy? 6. Od jak  dawna utrzymuje pen- 
syonarzy? 7. Imię i nazwisko pensyonarza? 
8. Jakiego jest wyznania i jakiej narodowo­
ści? 9. Ile płaci rocznie za pensyę? 10. Iln 
Niemców, a ilu Polaków jes t w pensjonacie? 
11. Ilu ewangelików, katolików i żydów?

Co z tej ankiety wyniknie — pisze „Dzien­
nik Poznański11 — trudno przewidzieć. W ka­
żdym razie spodziewać się po niej nie można 
nic dobrego ani dla uczniów, ani dla utrzymu­
jących pensye.

Usunięcie języka polskiego. Z okolic Świe­
katowa donoszą „Gazecie Toruńskiej", iż soł­
tys w Suctiem zapowiedział gminie, że odtąd 
mają się toczyć rozprawy na wszystkich ze- 
hraniach gminnych w j ę z y k u  n i e m i e ­
c k i m ,  a nie — jak dotąd — w języku pol­
skim.

Z powodu używania języka polskiego roz­
wiązała polieya w Rybniku na, Górnym Ślą­
sku w niedzielę zebranie robotników chrze­
ścijańskich. Burmistrz Giinther, jak  czytamy 
w „Dziennika Śląskim11, doniósł piśmiennie, iz 
pozwala ty k o  na niemieckie obrady, ponieważ 
nie ma urzędników, którzyby dokłaanie mogli 
śledzić przebieg obrad. Tymczasem tak  wach­
mistrz, jak policyanci, mówią doskonale po pol­
sku. Zwołnjący zebranie, p. Jan  Dąbrowski, 
z Rozbarku, i sekretarz bytomskiego „Związku", 
p. Kopczyński, prr.edłożyli wachmistrzowi wy­
rok najwyższego sądu administracyjnego, we­
dług którego nie wolno rozwiązywać zebrania 
z powodu używania polskiego języka. — Ale 
wachmistrz miał rozkaz nie dopuścić do obrad 
polskich i rozwiązał zebranie, gdy p. Dąbrow­
ski zaczął mówić po polsku.

Rewizya u „Wiarusa Polskiego- w Bochum 
(W estfalia). — „W iarus Polski" pisze: „W tej 
cbwili odbywa się wielka rewizya w księgarni 
i ekspedycyi „W rnrusa Polskiego". Zaraz zrana 
przybył komisarz policyjny w towarzystwie 
znanego rodakom Rosta z Dortmnndn, jako 
tłomacza, i kilkn polieyantów, a prócz tego 
przybył komornik, z pewnością na to, aby za­
brać niebezpieczne książki, jał ie spodziewano

■p annkói a tamtejsza” Rada gminna uchw a-, się znaleźć w księgarni. Jennego poiic,yanta
J , i i .  ^,.„,„£.„0 •wTTrrnininer mn- pozostawiono na straży w księgarni, reszta o-

rzędników udała się do ekspedycy', gdzie na­
wet obrazki na szkle, służące do przedstawia­
nia obrazów świetlanych za pomocą skiopty- 
konn, przeglądano. — Następnie udano się do 
księgarni, a chociaż w piśmie, nakazująeem 
rewizyę. wyraźnie napisano, że m ają szukać 
wydanej w Galicyi książki pod tytułem: „W rze­
śn ia11, brano książkę po książce i pilnie bada­
no, lecz mimo to nie znaleziono „W rześni", 
bo książki tej nie było na składzit. Za to za­
brano szeregi innych książek, jako niby podej­
rzane, a nawet „Przewodnik dla polskich ro- 
botnuów w Niemczech".

Operetkowy zamach.
Powiada rzymskie przysłowie: „audaces for­

tuna juvat“, ale w tym wypadku, o którym 
piszemy, nie sprawdziło się ono, przeciwnie 
znalazło zastósowanie inne przysłowie, twier­
dzące, że śmiałków psy gryzą. Alavanticz, ta je­
mniczy jakiś awanturnik, wdziewa na siebie 
uniform serbskiego generała, wnłada rewolwer 
do kieszeni i wpada do Serbii sam jeden ce­
lem urządzenia tam rewolucyi. — Chłocy, wy­
prawiający się do ogrodu po cudze jabłka, le­
piej obmyślają plan wyorawy i szanse powo­
dzenia.

Wczorajszy telofon przyniósł nam zupełnie 
wyczerpujące szczegóły o tym „pochodzie" je­
dnego człowieka, dzisiaj tylko dodajemy, że 
Alavanticz przea śmiercią zeznał, jakoby go wy­
słał do Serbii P iotr Karageorgiewicz. Towarzy­
sze Alavanticza mają nazwiska, które wywołu­
ją  zdziwienie ze względn na teren wypadków. 
Nazywają się oni mianowicie: Jerzy  Stoerk, 
F r a n c i s a  Ekner, Paweł W erner i Ferencz 
Sami południowi Słowianie!

Telegram z Belgradn douosi, że wczorajszy 
zainich stann w Szabat wywołał oburzenie 

prasie i opinii pnbljcznei. W  Szabat pa
* , . . i .  * D n J n  m  i n n o  n o n  n r  o  _W

x    r ' 7 7 J wjroiPKi.
czając, iż z całego przebiegu sprawy tryesten- Godziłoby sie na końcu zwrócić uwagę je8zcze

lila wysła1 do króla depeszę, -wyrażającą, mo­
narsze hołd i zapewniającą go o wierności 
mieszkańców tego miasta. Skupczyna, zawiado- 
miona o zam ach, uchwaliła manifest wierność.

dlaAlavanticz przywiózł z sobą drukowaną pro- 
klamacyę. w której oświadcza, ze z dniem dzi- 
sieGzym to jest od daty zama.hu, obejmuje 
dyktaturę. Rząd wdrożył energ.czne śledztwo, 
ażeby sprawę dokładnie wyświetlić. W wie­
deńskich kołacb półurzędowyeh p .uuje znanie, 
nla stosunLow serbskich bardzo charakterysty­
czne. Koła owe sądzą mianowicie, ze zamach 
stann Alavanticza mscenowały belgi idzkie 
s e ry rządząc ej że go ig“-nci rządu serbskiego 
podmówili do urządzeni; operetkowej wyprawy 
pod pozorem, jakoby rew olucg była zupełnie 
przygotowaną. Również z Wiednia onoszą. ze 
A la’ auticz nie był krewnym Karageorgewi- 
czów. lecz tylko ich agitatorem t ) i y zu m

Sprawy wewnętrzne.
Zakończenie międzynarodowej konferencyi cuaruwej. 
Narady i ctanuwisko cukrowników austryackich. — Spra­
wa dróg wodnych. — Wczorajsze posiedzenii Izby posel­

skiej. — Z obrad komisyjnych.
Pierwszy akt tragikomedyi cukrowej skończony:

Dwór w Haliniszkach
przez

Emmę Jeleńsk%.

(C iąg dalszy).

u mówiono, że prawdopodobnie przybę 
Galicyi pielgrzymka polska, do  które^ 
\  obecni w Rzymie Polacy będą mogli 
(lączya. Na cJo y jłżewskie pod-
ładne oczy k a górze, z wyrazem za-

emat został przerwany przez pana (Jhań- 
którV p lzed chwilą wszedł był do salo- 

t e r a z -  w yciąg i się wygodnie w najob-

iszym „0hie gwarzycie o fatała-
adstwo W s0“iew| kt( „ '„ „ ia*  Proszę
* ja  ITZ.f"'1 !! m  Fonu,, pysall,  

2 W a z i e ,  wy KOP ra7em z Rossim
i„  S- Byłem ta bajeczna! Rossi
5zć» Powiadam, rz . j y  wieko przed 
i s e ? ’ że to z począć

^ Pr» i ^ a w ia ? Trudno to ^ “ dzieńcy 
i aM  ofiarę dwa] . leci 

ą **PeS?®8° byka, a nad !»-■
Wyznam a- S ław a- • łych  sta-
ratów s‘ę, że nie c ie r p i ^  2dy
* zli w l ekła panna Skoradzka, B 

r0gą stronę pokojn.

ojciec ma do tego pasyę i wiecznie różni han­
dlarze nanoszą mn tych rup .ee  do domu. Mow-

e s  £ & ss*
kta! — zaśmiała ę p ^  sta}0?
pozowała na złośliwą. judzie.

— A, widzi pani, zUWnlakJJ. ś j n  Co? Ni-
— Obrzydł już panu sPokój v^ v, , L a „ roli 

rw ana dokuczyła? Jeszcze uj^ty ^ p 
dzielnego, energicznego, ruchliwego...

— O, co to, to nie. , n_
— Ale projekt? Jakiż to projekt? — y 

tary panny.
-  P ro jek t taki: ju tro  po śniadaniu bierze- 

,uy jeden, dwa, trzy, dziesięć powozów, paku 
jemy się całą gromadą i ruszamy naprzykłat 
, °  p 6 ^ ontano. Po drodze możemy zwiedzie 
fpl" f WT7-’ d *)0’ Jeszcze lepiej, zajechać do

rmów K arakalli. Pogoda cudna, korzystajmy.
okrzy ki zadowolenia. Panny zga- 

n r7priiirWi 'Tszy stkle- Mamy też nie miały nic 
towar7VKtw!f™U‘ Pan Sużyóski wprosił się do 
P a n n a  sit 3 Dawet profesora zachęcono. — 
Panna bkoradzka skrzywiła się tylko, mówiąc, 
ze to wszystko zna na pamięć
n a 7 r t ; ^ e zabi^ ecie P a s tw o ?  — spytał pan Chański i jeszcze wygodniej rozpostarł w 
foteln swe ogromne ciało.

I  owszem, ale pod warunkiem, że pan 
ani razu nie wspomni o swoim szezlongu i o 
swoich książkach. r

— Oj, to będzie trudno.
Zrobił się ruch, umawiano się o godzinę, o

m.ejsee zebrania. Pani Tnr oświadczała, że 
pojedz.a tak żr i zaprosiła do swego powozu 
pana Odałowskiego, korespondenta kilku pism 
krajowych i m alarza Bruzdziewicza.

— Pogawędzimy wspólnie o naszych przyję­
ciach na ten rok — rzekła, zw racając się do 
pana Odałowskiego—po zeszłorocznym skandalu 
potrzebuję rady pańskiej, lękam się wszyst­
kiego.

— Ależ pani hrabino! Z największą przyje­
mnością służyć będę.

— Więc przyjdźcie panowie do mnie na śnia­
danie. .

Tymczasem hrabia Barberi-Baramewski zwró­
cił się do Zosi.

— Pani okolic Rzymu nie zna jeszcze wca-
le?

— Prawie nic. U św. Pawła byłam już i 
w katakum bach, i w Termach także ale 
Tre Fontano nie widziałam. Bardzo jestem cie-

^ 0 ,  sam kościół i W ^ o r  nie warte wi­
dzenia. Ale Trapiści! Oto 
wego'

co jest cieka-

Z  T a ? ,Ślćh zakon jest w posiadaniu Tre 
Fontano oni ^ ż
dzaia ich, więc można im s ię  przypatrzeć. Acn,
powiadam pani. to ,bajec.p ilczeć?

-  Oni muszą wiecznie milczec.
-  Tak, wiecznie. Ma s.ę rozumieć, gdy go­

ści oprowadzają, to jp g 4  mówić. Ale ich zydfe, 
to jest coś... coś... no, ru.w.ę pani, coś nadzwy­
czajnego.

-  Tak, oni poszczą i wstają w nocy do mo­
dlitwy i...

~  I żyją w tamtym świecie — literalnie, 
w inuym świecie. Nie, tego nie można sobie 
przedstawić. Oni już nie m ją  ciała, zmysłów, 
zachceń, pożądań — oni są już czystemi du­
chami, pływają w morzu rozkosty, obcują ze 
świętymi, z aniołami... no, powiadam pani, tak 
rozmawiają z aniołam i, jak ja  w tej chwili 
2 I in ią rozmawiam. — Widzą i słyszą to, 

? asze śm iertelne i grzeszne zmysły nie 
ludzie° De w 6 * słyszeć. Tak — bajeczni

p o d n o s I rS  góryh swe'" VBara™ wski
bardziej bledły i i aT h J  t ;  ° CZ\ '  k tóre l eszcze 
rozkosznej l  V  W
rozmarzony. Z d a w X g >iWnynb,egl  UŚm,eC,h 
widzi świat jak iś mny i ’słyszv o - w  3 ^ , 
szalne dla reszty obecnych. niedosły-

— Ach, wyzwolić się z tej brndnei cielo- 
snej powłoki! być czystym dnehem -  zdała od 
ziemi, od jej banalności, od jej fałszów _  
szeptał.

Zosia przyglądała mu się z zajęciem, trochę 
zdziwiona i zabawiona tym mistycznym wybn- 
chem. A panna Skorodzka, któ^a słuchała tak ­
że, spytała:

— Więc czemu pan nie został trap istą? By­
łoby to tak interesujące — a zresztą i bardzo 
do twarzy w tym białym habicie...

Ale on me odpowiedział. — Tylko znowu 
zwrócony do Zosi, zaczął opowiadać, jak mu 
przed kilku laty udało się być na nocnem na­
bożeństwie u trapistów — była to wyjątkowa 
łaska — i widział w bladem świetle lamp, 
te twarze nieziemskie, te oczy patrzące gdzieś, 
gdzieś daleko w za światy i słyszał „ofieyum"

śpiewane cudnie, czystym, g-egoryańskim śnie- 
wem... Acn, było to wrażenie wprost odn"za- 
jące.

A tak to ładnie opowiada', ze zbliżył się 
Bruzdzewicz i wyjąwszy z kieszeni kawałek 
węgla, zaczął na jakiejś okładce szkicować tę 
scenę.

— Bardzo dobre, ba-dzo dobre — mówił, 
mrużąc oczy i przechylając głowę na bok — 
pyszne w tonie. Czarne, białe i pomarańczowy 
promień lampy, tu, owdzie, na łysej czaszce re­
fleks. Dobre. Dobre.

Podczas gwarzenia młodszych nad stosami 
albumów, przy kominku starsi panowie prowa­
dzili rozmowę. Mówiono o polemice, jak a  nie­
dawno powstała w pismach polskich między 
znanym filozofem i przyrodnikiem, a znakomi­
tą  powieściopisarka, o emigrowaniu z kraju 
zagranicę talentów i wogóle inteligencyi. Pan 
Odałonoki, któ y  życie całe spędził we Wło­
szech, tłumaczył, że egzysteneya w n^aju jest 
wpFost n.emożhwa dla ludzi z wyższemi aepi- 
racyarm , duszą wrażliwą. Że atmosfera, która 
tam panuje tak  je s t ciężka, duszna i drażntą- 
ca, że niepodobna w niej rozwinąć intelektual­
nych zasobów i że każdy talent, każda wyższa 
orgamzacya, musj tam zinarnje(; j zwjędną<5, 
cnyba, ze obdarzona je s t wyjątkową odporno- 
cią. Profesor Mężyk przyznawał że dla ludzi 

pracujących na polu naukowem, w niejednem 
zagranicznem mieście były warunki lepsze, i 
nie dziwił się, że emigracya ku obcym krajom 
była tak  silną.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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konw jneya cukrowa wczoraj została podpisaną w 
Brnkseli, przez wszystkich członków, biorących n- 
dział w międzynarodowej konferencyi. Teraz wrze­
nie opozycyjne przeciw nowym porządkom cakro- 
wym zlokalizuje się i zindywidualizuje w poszcze­
gólnych państwach. Fabrykauci cukru w każdem 
z nich na swój sposób będą intrygować albo za 
odrznceniem konwencyi przez parlam ent, albo za 
możliwem jakiem ś udaremnieniem jej w praktyce, 
a będą też in tryg i jednych państw przeciw drugim 
które nie omieszkają wyzyskać każdej sposobności, 
aby się wzajem „wykierowywać" i na „kochanego 
sąsiada" zwalić koszta nowego stanu rzeczy. Takie 
zamiary niewątpliwie żywią względem A ustryi Niem­
cy, ale już na specyalną ofiarę upatrzyła ją  sobie 
Francya, która z pewnością grubo gotowaby za to 
zapłacić, aby w Austryi opozycya przeciw konwen­
cyi doprowadziła aż do jej odrzucenia.

Pod wrażeniem zaw artej konwencyi zebrały się 
wczoraj w W iedniu aż dwie konferencye poselskie 
ze sfer interesowanych. Jedna, to była konferencya 
parlamentarnych, komisyj stronnictw  czeskich, druga 
konferencya posłów z okolic, gdzie upraw a buraków 
cukrowych istnieje. Pierw sza z tych dwu konferen- 
cyj wybrała komitet dla obmyślenia systemu ochro­
ny cukrownictwa, wyraziła żądanie, aby zwołano 
odpowiednią ankietę, wreszcie wysłała deputacyę 
do dra Koerbera i do m inistra skarbn. N aturalnie 
obaj ci reprezentanci rząau zapewnili o najlepszych 
swych chęciach, a p. Koerber poruszył myśl kon­
tyngentowania produkcyi cukrn, t. j. oznaczania 
z gory, ile która fabryka ma go wyrobić. Z tego 
wynikałoby, że rząd chciałby zapobiedz szalonej 
walce konkurencyjnej w ewnątrz państwa i zjadaniu 
się wzajemnem przez poszczególne fabryki.

Deputacya jednak nie bardzo była zadowolona 
widocznie z posłuchania, skoro zebrawszy się po­
nownie, oświadczyła się za utrzymaniem dotychcza­
sowych ceł na cnkier, aż stosunki wewnętrznej 
produkcyi się ustalą. Ale to jnż byłoby zerwaniem 
konwencyi i pierwszym krokiem do wspominanego 
tylokrotnie „odosobnienia A ustry i11.

Inna spraw a ekonomiczna w Austryi, choć może 
donioślejsza od tam tej, toczy się po swojej drodze 
z mniejszym znacznie hałasem. Mowa tu o sprawie 
dróg wodnych. W ybrana na onegdajszej „Radzie 
przybocznej-1, komisya regulaminowa ukonstytuowa­
ła się wczoraj i w ybrała podkomitet, którego prze­
wodniczącym został poseł hr. Antoni W o d z i e  k i.

Tymczasem trudności parlam entarne poczynają 
znowu się piętrzyć, dysknsya budżetowa się prze­
wleka, a zdaje się, p. K uerber pogodził się już z 
Zielonemi świętami, jako najbliższym terminem za­
łatw ienia budżetu. Na razie, rzekomo ze względu 
na chorobę min. H artla , chcianoby przed W ielka­
nocą ukończyć budżet m inisterstwa oświaty, ale i 
to wątpliwe. Więc nowe niezadowolenie i kwa sy 
i nowy zamiar zwełania konferencyi prezesów, ce­
lem skrócenia dyskusyi budżetowej.

Co do wczorajszego posiedzenia Lzby, to sprawo­
zdanie telegraiiczne niewiele wymaga uzupełnienia. 
Po Młodoczechu K r a t o c h w i l u  , który domagał 
się między innemi powszechnego ubezpieczenia w 
zakresie przemysłu i po antysem icie P r o c h a s c e ,  
który żądał polepszenia bytu dla niektórych kate- 
geryj sług państwowych, wygłosił jeszcze czeską 
mowę czeski narodowy socyalista F  r e s s 1 i posie­
dzenie do dziś przedpołudnia odroczono.

Z komisyj obradował wczoraj podkomitet dla 
handlu terminowego zbożem i podkomitet dla kole­
jowego podatku biletowego, który przyjął rządowy 
projekt tego podatku i uchwalił rezolucyę za ogra- 
nicaeniem zniżek i wolnych biletów kolejowych.

K oronacya papieża.
Rzym, 3 marca.

(Rom.) Uroczystości z powodu jubileuszu papie­
skiego oaiągnęły swój pankt kulminacyjny w dniu 
dzisiejszym, na który przypada rocznica koronacyi 
Leona X III. Każdy nowo obrany papież jnż po 
złożeniu oświadczenia, że wybór przyjm uje, staje 
się praw ną głową Kościała katolickiego, mimo to 
rdurzały się dawniej wypadki, że rozporządzeniom 
papieskim, wydanym przed koronacyą, odmawiano 
mocy obowiązującej, aż dopiero Klemens V położył 
kres te j dowolności, zagroziwszy karą klątw y tym, 
k tśrzyby rozporządzeń papieża przed jego korona­
cyą nie uznawali. Zwyczaj atoli utrzym ał się na­
dal i następcy Klemensa V przed koronacyą nie 
ogłaszali bul właściwych, poprzestając na „breve“ 
pod pierścieniem rybackim. Z tego powodu uważają 
powszechni* dzień koronacyi za początek panowania 
każdego papieża.

Od bardzo dawnych czasów u tarła  się zasada, 
że koronacya nowo ooranego papieża odbywa się 
w najbliższym dniu niedzielnym lub świątecznym 
po wyborze. Leon X III  odroczył termin, a powo­
dem odroczenia były nadzwyczajne okoliczności, 
pośród których objął rządy Kościoła. Od czasu znie­
sienia państw a kościelnego po raz pierwszy nowy 
papież zasiadł na tronie. Leon X III od bzeregu 
wieków jebt pierwszym papieżem, który objął wy­
łącznie ster nawy kościelnej, nie otrzymawszy już 
po swoim poprzedniku panowania świeckiego. P ań­
stwo kościelne podczas wojny francusko-pruskiej 
przestało istnieć. Skutkiem tych okoliczności uro­
czystość koronacyjna musiała przybrać mniejsze 
rozmiary, zwłaszcza zaniechać mnBiano wszelkich 
publicznych pochodów po ulicach Rzymu, na co po- 
trzebnem było pozwolenie ze ■ trony rządn wło­
skiego.

W szak istniał nawet zamiar przeprowadzenia wy­
boru poza mnrami Rzymu. Zaraz po śmierci Piusa 
IX  roztrząsano tę sprawę bardzo obszernie, chociaż 
rząd włoski dał wszelką gwarancyę, że „eonclaye" 
będzie zupełnie niezależnem. Kilku włoskich kar­
dynałów postawiło wniosek, ażeby „conclave“ od­
było się na zamku M iramara koło Tryestu, a ks 
Manning, kardynał angielski, zaproponował ze swo­
jej strony wyspę Maltę ówczesny ambasador fran 
coski m argrabia de Yaux w tych naradach- brał 
zwybitn udział i pch-ił kardynałów na drogę opo- 
ycyi pryzeciwko rządowi włoskiemn, a żona amba­
sadora-, pochodząca z rzymskiego rodu Rospiglio- 
sich, podobno wpływać miała na stanowisko swo­
jego męża. Po długich naradach zapadła wreszcie 
uchwała, że „eonclaye11 odbędzie się w Rzymie, a 
mianowicie na pierwsz«m piętrze W atykynu w a- 
partam entach, które zamieszkiwał kardynał ks. Le- 
dóchowski.

Ludność Rzymu, żądna barwnych festynów, z u- 
pragnieniem czekała na uroczystości koronacyjne, 
ale spotkał ją  zawód zaraz po dokonanym wyborze. 
Leon X III  bowiem wbrew zwyczajowi nie pokazał 

ię z „logii11 Indowi. Leon X U I miał zam iar n-

czynić zadość starodawnemu zwyczajowi, szedł już 
nawet na przeznaczone miejsce ze swoim orszakiem. 
Po drodze jedna z osób, tworzących szpaler, za­
częła targać za płaszcz m istrza ceremonii, idącego 
tuż przed papieżem, a wtedy Leon X l t f  nagle za­
wrócił i w ten sposób nie ukazał się w „logii11. 
N azajutrz podczas „Te Deatn" w aaterze św. Pio­
tra  zgromadziło się 30 .000 ludzi, Bądząc, że u jrzą 
nowego papieża, w następnych dniach nadciągnęły 
olbrzymie rzesze pielgrzymów i wtedy nareszcie Ind 
ujrzał Leona X III.

Im bardziej zbliżał się dzień koronacyjny 3 m ar­
ca, tom większa gorączka ogarniała ludność rzym ­
ską. Ale znowu przyszło rozczarowanie. Niespodzie­
wanie wszystkie roboty, przedsiębrane w bazylice 
św. Piotra, zostały zastanowiono, a koronacya od­
była się przy zamkniętych drzwiach w kaplicy 
Sykstyńskiej wobec zaproszonych osćb. Zresztą prze­
pisany ceremoniał został ściśle zachowany. Po od­
prawieniu nabożeństwa, drugi z rzę ln  pod wzglę­
dem wieku kardynał-dyakon zdjąt z głowy Leona 
X III mitrę, a najstarszy dyakon włożył na nią 
tyarę, wymawiając przycem przepisaną formułę, że 
papież jest „ojcem książąt i królów, tudzież na­
miestnikiem C hrystusa11.

Kiedy zaprowadzoną została tyara, nie można de- 
kładnie stwierdzić. O koronacyi papieża wspomina­
ją  dopiero dzieje Mikołaja I, który panował od r. 
850 do 869. Papież Leon X III po ukończeniu uro­
czystości koronacyjnych również nie pokazał się lu­
dowi, który jednakże długo zalegał plac i ulico są ­
siednie, sądząc, że przecież ujrzy nam iestnika Chry­
stusowego. Kiedy wreszcie zniknęła wszelka na­
dzieja, tłum rozchodząc się do domów, powtarzał: 
„Rzym dzisiejszy przestał być dawnym Rzymem-1.

k a .
Kraków, 6 marca.

Od kilku dni rozlegają się w ulicy Karmelickiej 
bardzo głośne śpiewy i siarczyste okrzyki. Zdaia 
jnż je  słychać i odgadnąć można, że dobywają się 
z płuc młodych i zdrowych , zbliska zaś, u wylotu 
ulicy Siemiradzkiego przekonuje się przechodzień 
że powodem ich jesl pobór do wojska, a głośnymi 
śpiewakami są wiejscy parobcy z siół okolicznych, 
zdążający do koszar wojskowych „pod m iarę11.

W ażna to rzecz dla młodzieży wiejskie] , ten 
„asynterunek11. Taki B artek z Bronowie lub Maciek 
z Modlnicy, chociaż w maleńkości „chorzało to to 
na chrosty", na każdą prawie wiosnę „tłukły ich 
okrutne fryb ry -1, a nieraz zimą taki pędrak „uświer 
knął do pół śm ierci11 — mimo braku dozoru, ubra­
nia i odpowiedniej pomocy w chorobach , jeden i 
drugi uchował się jakoś, wyrósł na parobka i ojca 
zastępował już nieraz przy pługu i bronie, i wogóle 
był mu praw ą ręlią w gospodarstwie. Jeżeli teraz 
wezmą go do wojska, trzeba będzie w jesieni opu­
ścić „ojców" i chałupę, i swoje obejście, i „mor 
g i11 ojcowe, lub „chycone w harendę11, na których 
się pracowało, a może i swoją Jagunię lub Kasię, 
co to serce „wlubiło się w nią, aże s trach 11.

To też nie dziw, że taka młoda kompania na 
aesperę wypije jeden i drugi kieliszek gorzałki, 
zanim na „furśpany11 gminne się wgramoli, a dro­
gą na cate gardło wyśpiewuje, wywijając kapelu 
szami aż konie się płoszą. U rogatki, zlazłszy z - wo­
zów, wali w iara do tego lub owego szynku jeszcze 
na kubek i idąc potem środkiem ulicy z wielką 
brew eryą i głośnem śpiewaniem pokazuje miejskim 
„ciarachom11 w surdutach, „jak się to na wsi dusa 
rn sa“... Prym  w tych dorocznych desperackich a- 
wanturach nlicznych trzym ają bronowickie zuchy 
w czerwonych kabatach , kapeluszach na bakier i 
szerokich hajdawerach , wpuszczonych do cholew. 
Stojący w bramie policyanci z uśmiechem pobłaża­
nia i wyższości patrzą na te sceny i nie gniewają 
się nawet, gdy zawieruszeni kandydaci na „cygar 
skie wojaki11, niezbyt na nogach pew ni, potrącają 
urzędowe ich osoby, przestępując próg bramy.

Słabość do czegoć — to rzecz ludzka. Jedni 
mają słabość do kart, drudzy do kieliszka, inni do 
utoczonych biustów, a jaszcze inni do różnych ha­
zardów. J a  mam słabość do chłopów. P atrząc więc 
pod tym kątem widaonia, nietylko nie gorszę się 
„dzikością i brakiem wszelkiej ku ltu ry11 u naszego 
ludu, lecz owszem bardziej podobają mi się te za­
maszyste, brntalne a naiwne objawy wobec ocze­
kującego naszych Maćków i Jaśków „abrychterun- 
k a u i tym podobnych przyjemności, niż różne za­
biegi młodzieńców ze „średnich11 klas, małoduszną 
ich trwogę, wykręcanie się od wojska różnemi spo­
sobami z roku na rok lub... forsowne kuracye przed 
asenterunkiem. I  jako mającemu „słabość-1 do ludu, 
niechaj wolno będzie wypowiedzieć jeszcze to blu- 
źnierstwo, że wolę także Basię lub Marysię, która 
w 19 roku życia „nmie wszystko przy chałupie 
zrobić, jak  się patrzy11, co dnia, skoro świt, wydoi 
Lrowy, potem niesie ze 20 litrów mleka do K ra­
kowa, a wróciwszy do domu, bierze się dalej do 
roboty, niż powiewną pannę Elodyę, która np. cier­
pi na „talent do m nzyki11. Mama jest tym ta len ­
tem zachwycona, więc panna Elodya zadręcza na 
śmierć domowników i sąsiadów swą mnzykalnością, 
w dodatku ru jnu je ojca na bale i zabawy w zi- 
mi°, a wyjazdy do wód w lecie — i wie tylko o 
tern, czego j e j  potrzeba, co j e j  się należy od 
świata, otoczenia, rodziców, no i oczekiwanego bo­
gatego męża. Któiego ma uszczęśliwić swą rączką., 
swą anemią, artyzmem i wymaganiami. Chętniej 
również wybaczam chłopu jego nietrzeźwość i bru­
talność wobec żony, zwłaszcza, gdy wróei z mia­
sta, gdzie był tylko w dwóch c. k. urzędach i je  
dnem biurze prywatnem, a mnsiał tam zostawić 
całą krwawicę, cinłaną przez jakie pół rokn, niż 
podobne rzeczy inteligentnemu panu, który prze­
grawszy w karty  na pierwszego pół pensy!, wraca 
nad ranem do domu, a gdy żona czyni mu wyrzu­
ty, obejdzie się z nią... niegrzecznie. E-B.

Na cele dobroczynne dla młodego pokolenia 
W zaborze pruskim złożyła p. Antonina Łuszczkie- 
wiczowa zebrane w towarzystwie w Pawlusiu 11 
kor. 40  hal. Razem dotąd 4896  kor. 67 hal.

Za duszę ś. p. dra Lesława Borońskiego, re­
daktora i wydawcy „Nowej Reform y11, odbędzie się 
jn tro  żałobne nabożeństwo w kościele ks. Karmeli­
tów na Piasku.

Przeciw liceum Żeńskiemu. W czoraj odbyło 
się posiedzenie komisyi, wybranej na ostatniem  po­
siedzenia Rady szkolnej okręg., mającej się zasta­
nowić nad reorganizacyą 6-klasowej szkoły wydzia­
łowej św. Scholastyki. Szkoła ta  w ym aga reorga 
nizacyi pod względem piana ns akowego, zwłaszcza 
w trzech klasach niższych, je s t on bowiem inny,

niż w 3-klasowyeh szkołach wydziałowych. Z tego 
powoda aczennice tych ostatnich nie mogą bez 
przeszkody, tj. bez odpowiedniego egzaminu w stę­
pnego, przechodzić do szkół y św. Scholastyki. W  ten 
sposób szkoła ta  oddzielona odrębną organizacyą 
oa szkół innych, nie może spełnić swego zadania 
w tym rozmiarze, jakby to było poząnanem. Skoro 
przeto istnieje potrzeba reorg»nizacyi, zastanawiano 
się, czyby nie było wskazanem zmienić szkołę na 
liceum żeńskie, którego plan naukowy wydało mi­
nisterstwo oświaty. Otóż szczegółowa dysknsya wy 
kazała, że lićenm je st właściwie niczem innem jak  
6 klasową szkołą wydziałową, tak co do swej tr e ­
ści (planu naukowego i rozm iaru .nauki) jakoteż co 
do uprawnień, które tak tu jak  i tam są jakby 
żadne Wobec tego jasnem jest, że licea uczynią 
zadość potrzebom wyższego wykształcenia kobiet 
w zakresie tym samym tylko, t-o 6-klasowe szkoły 
wydziałowe; przeto przekształcenie szkoły św. Scho­
lastyki na liceom byłoby właściwie tylko zmianą 
nazwy, a nie treści, coby rodziców tylko w błąa 
wprowadzić mogło.

Z tych tedy powodów postanowiono nie doradzać 
tej zmiany, a tylko dokonania reorganizacy' w myśl 
nwag na wstępie przytoczonych. W dyskusyi wy­
łoniło się również przekonanie, że Rada szkolna 
okręgowa powinna zwrócić uwagę władz szkolnych 
i Rady m iasta na potrzebę zaopiekowania się ska- 
teczniejszego tutejszem gimnazjum żeńskiem, któ­
re frekwencyą wysoką i skutecznością naaki zy­
skało w Krakowie powszechne zanfanie i ma pię­
kną przed sobą przyszłość.

W skład kouiisyi wchodzili prof Kasparek jako 
przewodniczący, prof. Bandrowski, insp. Kawecki, 
dyr. Maciołowski i dyr. W yrobiszówna.

Term in do wnoszenia reklamacyj przeciw nie- 
zamieszczenin w listach wyborczych z powodu wy­
borów do Rady miasta w Krakowie, u p ł y w a  
z d n i e m  14 m a r c a  b. r. Na termin ten zw ra­
camy uwagę wyborców krakowskich i jeszcze raz 
zachęcamy do przeglądania list, wyłożonych w ma­
gistracie. Nadto przypominamy, że każdy wyborca 
ma prawo, aby go z jednego koła wyborczego prze­
niesiono do innego . jeżeli przysługuje mu w niem 
prawo głosu. Jeżeli n. p., ktoś zamieszczony został 
w kole in te ligency i, a je s t właścicielem realności, 
może zażądać, aby go przeniesiono do odnośnego 
koła właścicieli realności i na odwrót. Głosować 
jednak można tylko w jeanem  kole.

Wszelkie tego rodzaju reklamacye załatw ia dla 
naszych przyjaciół politycznych , bezpłatnie, kance- 
larya adwokacka dra Bronisława G u ń k i e w i c z a  
przy nlicy Grodzkiej 1. 47 I  piętro.

Projekt budżetu miejskiego, stosownie do prze­
pisów ustawy, wyłożony został na dni 14 t. j. od 
5 do 18 b. m. w prezydyum magis ra u, celem przej 
rżenia przez członków gminy. Spostrzeżenia swoje 
mogą uprawnieni przedkładać w sekretaryacie pre- 
zydyalnym.

Wieczornica dla członków naszego „Sokoła11 
odbędzie się w sobotę dnia 8 b. m. wieczów. P rzed­
miotem pogadanki będą żywotne dla Towarzystwa 
sprawy, a to: zmiana s ta tu tu  i wybory do wydzia­
łu. Pierwszo to zebranie po karnaw ale z pewnością 
zgromadzi liczny poczet członków.

Walne zgromadzenie Sokoła krakowskiego
odbędzie się w niedzielę 16  marca b. r. o godzi­
nie 4  po południu w gmachu „Sokoła11, z następu­
jącym porządkiem dziennym:

1) Przyjęcie sprawozdania wydziału;
2) Przyjęcie sprawozdania komisyi rew izyjnej;
3) P ro jek t zmiany sta tu tu ;
4) Upoważnienie wydziału do wyboru 8 delega­

tów do „Zwiąs.kn sokolego11;
5) W ybór 10 członków wydziału na 3 lata, a 

1 na rok, 3 członków komiByi rew izyjnej, 5 człon­
ków i 3 zastępców sądu honorow«go:

6) W nioski członków.
W  razie braku kompletu, następne walne zgro- 

ma lżenie z tymsamym porządkiem dziennym, wa­
żne bez względn na ilość obecnych, odbędzie się 
w niedzielę 23 marca b. r. o godzinie 4  po połu­
dniu. Przypom ina się członkom „Sokoła11 ooowią- 
zek zgłaszania do wydziału ewentualnych wniosków 
nagłych przed walnem zgromadzeniem. Turski, Dr 
Rowiński.

Wystawa Tow. „Polska sztuka stosowana11
zamkniętą zostanie w poniedziałek 10 b. m.

Nd wystawę Towarzystwa przyjaciół sztuk pię­
knych nadeszły: Augustynowicza „P ortre t damy11,
„P ortre t p. S .“ i' „P ortre t mężczyzny11; Cylkowa 
„A ndante11 (karton do obrazu); Gottlieba „Cztery 
krajobrazy11 i „S tadya11; Matejki Stefana „P lac ta r ­
gow y"; Podlewskiej M. „Portret damy-1; Loeviego 
„P o rtre t mężczyzny"; Radziejowskiego „Trzy k ra j­
obrazy", „Pow rót z pola" i „M atka z dzieckiem"; 
Strojnowskiego „W ia irak 11; Tetm ajera „W  czasie 
żniw a11 i „W  polu"; Szernera „Z okolic K ranow a11; 
Trojanowskiego Edw arda „W ieczór" i „Zima".

„Salon1 polski. Wczoraj wieczorem w gmachn 
Tow arzystwa przyjaciół sztnk pięknych zebrali się 
artyści pod przewodnictwem Jacka Malczewskiego, 
króry przedstawił, że rokowania komitetu artystów  
z dyrekcyą Tow arzystwa sztos pięknych odniosły 
pożądany skntek. Dyrekcyą zgodziła się na udzie­
lenie lokaln dla Salona, i zaw arła z Towarzystwem 
układ na la t 3, mocą którego przyznaje Towarzy­
stwo 10°/# z czystego dochodu. Projektow any sia- 
tu t Towarzystwa artystów  malarzy i rzeźbiarzy, 
zebranie zmieniło o tyle, że opuściło paragraf, któ­
ry nie dopuszczał, aby członkowie Towarzystwa 
przyjaciół sztnk pięknych byli równocześnie wybie­
ran i d» komitetn Towarzystwa.

W ybrano potem wydział: Jacek Malczewski (pre­
zes), Tichy, Błotnicki, Tondos, T etm ajer i Dąbrow­
ski; zastępcy wydziałowych Stanisławski i Mehof­
fer. — Ostatecznie zgodzono się, aby term in otw ar­
cia Salona i szczegóły wykonania pozostawiono za­
rządowi.

KÓłkO slawistów odbędzie w niedzielę dnia 9 
b. m. o godzinie 11 przed południem w sali X X X II 
Collegii novi posiedzenie, na którem p. Sobieniow- 
ski wygłosi odczyt „Stanisław  W yspiański na tle 
współczesnej poezyi polskiej", a p, Turowski p. t. 
„Zasłngi ks. Józefa Andrzeja Załnskiego.11 Goście 
mają wstęp wolny.

Otrzymujemy pismo następające:
„W  numerze 53 z dnia 5 b. m. pod tytułom 

„Defrandacya w W arszawie" je s t w zm ianka, iż 
ś. p. mecenas Lucyan W rotnowski popełnił malwer- 
sacye na kilkaset tysięcy rubli. N ajbardziej ze 
wszystkich skrzywdził on ordynata Adama hr. K ra­
sińskiego".

Na mocy § 19 ust. pras. prosimy o sprostowa­
nie, że ś. p. W rotnowski ani przez malwersacye 
ani. też innym sposobem ordynata hr. Krasińskiego 
nie skrzywdził. Z powcźaniem Zarząd interesów

ordynata Adama hr. Krasińskiego. Stanisław Pie­
traszkiewicz. W arszawa, d. 5 marca 1901 r .“

Z S a l i  S ą d o w e j .  W czoraj po połuania skończy­
ła  się rozprawa przeciw W ładysławowi Klimkowi, 
oskarżonemu o zbrodnię kradzieży, której dopuścił 
się na szkodę kolei północnej i państwowej w ro­
ku ubiegłym. Po przeprowadzonej rozprawie przy­
sięgli uznali Klimka winnym zbrodni kradzieży po­
niżej 600 koron i przekroczenia sprzeniewierzenia, 
a natomiast zaprzeczyli pytanie w kierunku gwałtu 
publicznego, przez złośliwe uszkodzenie, — a trybu­
nał wymierzył oskarżonemu karę 5-miesięcznego 
ciężkiego więzienia.

Dzisiaj znowu rozpoczęła się rozprawa przeciw 
Józefowi Strózikowi, byłemu kamerdynerowi u hr. 
Teresy W odzickiej w Kościelnikach. Strózik oskar­
żony został o kradzież 300  rubli, które miał wy­
jąć z listu pieniężnego, przesianego z Obodówki od 
p. Sobańskiej do hr. Wodzickiej w dniu 5 stycznia 
zeszłego roku. Posłany przez swoją służbodawczy- 
nię na pocztę na Cło po ów list pieniężny, nie po­
szedł sam, ale posłał po niego niejakiego Kozerę. 
Kozera oddał mu list na drodze, Strózik wziął ten 
list, a co z nim zrobił po drodze — niewiadomo, 
dość że hr. W odzicke otworzywszy list znalazła w 
nim, zamiast trzech starublówek, arkusz czystego 
papieru. Podejrzenia zwróciły się jedynie przeciw 
posłanemu po list Strózikowi, który zasiadł dzisiaj 
pod zarzutem zbrolni kradzieży tej kwoty.

Rozprawie przewodniczy radca sądu kraj. p. Tu- 
rowicz, oskarżenie wnosi zastępca prokuratora dr 
Trzaskowski, oskarżonego broni adwokat dr Sza- 
lay. Sprawa należy do ciekawych ze względu, że 
wyotępnją jako świadkowie funkcyonaryU3ze poczty 
w celach dania fachowych orzeczeń co do manipu- 
lacyi z listami pieniężnemi. W yrok zapadnie wie­
czorem.

Ofiara, tram waju elektrycznego. Z dwóch osób
najecnanych przez kolej elektryczną w haszem mie­
ście przedwczoraj, emerytowany lekarz wojskowy, 
72 lat liczący B ernard  Schlesinger um arł wczoraj 
w klinice chirurgicznej, dokąd go przewieziono po 
wypadku.

Nie jest to pierwsza ofiara szalonej jazdy wo­
zów kolei elektrycznej w Krakowie, ale dyrekcyą 
powinna uż^ć wszelkich środków, aby ofiara ta  by­
ła ostatnią. Trzeba, aoy tylko panowie „motorowi11 
nważali na przestrzeń, i raczej niech raz i drugi 
wagon zahamują, chociażby o parę sekund spóźnić 
się mieli na przystanek, niż aby niewstrzymanym 
pędem najeżdżać i rozjeżdżać mieli przechodniów.

Samobójstwo. W czoraj po południu o godz. 1 
grabarz cmentarny, Wojciech R y ś , nsłyszał silny 
wystrzał na cm entarzu. Udai się zaraz w kieranko 
skąd huk był słyszany i zobaczył na alei głównej, 
niedaleko grobn Zyblikiewicza, klęczącego, młodego 
człowieka, z Którego skroni bachała krew strum ie­
niem. Natychmiast dano znać policyi o wypadkn, 
a przysłany na miejsce komisarz policyi, dr G ał­
kowski, skonstatował n denata śmierć na miejscn. 
Młody człowiek, dość przyzwoicie ubrany, wypalił 
do niebie z rew olw eru, a ku ia , przebiwszy skroń, 
wyszła wierzchem czaszki. Przy samobójcy znale­
ziono k a r tk ę , na której lichą kaligrafią i ortogra­
fią było wypisane: „Jeżeli Basia ze zwierzeńca
jnsz nie żyje , to i dla mnie życie nie ma w arto­
ści. J e s iiłe k " . Poprostn, wynika z tego, że samo­
bójca , młody 2 4 — 26-letni człowiek mnsiał być o- 
hłąkany, popełniając samobójstwo, z wyrażonego 
w kartce powodu, gdyż każdy wie, że owa „B asia11, 
sia ra  wyrobnica, półżebraczka i kompletna waryat- 
ka, była odrazą miasta, a przed para dniami wraz 
z swym mężem, wyrobnikiem Gęhalskim dległa za­
czadzenia Gębalski u m a rł, Basia leży w szpitala, 
i żyć może będzie, o czem widocznie nie wiedział 
ów „Jesio łek11, skoro z miłości dla niej zastrzelił 
się. Zualeziuno także w jego notesie wiersz miło­
sny, dosyć ndatny w formie, chociaż równie dziwa­
czny treścią. Komisarz policyi, p. Drzygiewicz, pro- 
prowadzi śledztwo co do skonstatowania tożsamo­
ści Gooby, gdyż z licznych zam itszkałych w K ra­
kowie i meldowanych w policyi Jesiołków, żaden 
nie przyznaje się do samobójcy.

Bochnia,. 5 marca. W  niedzielę o godzinie 5 po 
południa prof. nniw. Jagiell. Piekosiński wygłosi 
odczyt p t.: „Z prastarych dziejów Ojczyzny n i- 
8Z9j“ .

Chrzanów, 5 marca. W alne zgromadzenie chrza­
nowskiego oddziału Towarzystwa ludoznawczego od­
będzie się w niedzielę dnia 9 b. m. o godz. 5 po 
połuduin w budynku szkolnym w Chrzanowie Na 
poiządka dziennym sprawozdania 1 wybory, poczem 
prof. Gnstawicz wygłosi odczyt p. t. „Z życie Se- 
klerów".

Zniżenie cen jazdy dla pfelgrzymów do Kal- 
Waryi. Dyrekcyą kolei Północnej egłasza:

Z powodn pielgrzymek do Kalwaryi w czasie od 
23 do 28 marca włącznie na wszystkich stacyach 
i przystankach linii Dziedzice - Oświęcim , Frydek- 
Mistek-Bielsk, Bielsk-Kalwarya Zebrzydowska oraz 
Dziedzice-Żywiec wydawane będą uilety po znacznie 
zniżonych cenach dla pojedynczych jazd do i z K al­
waryi Zebrzydowskiej, jakoteż dla jazd tam i napo- 
wrót (bilety z powrotem) do Kalwaryi Zebrzydow­
skiej. Te ostatnie bilety ważne są na dni 8, nie 
wliczając niedziel i świąt.

Oprócz codziennie kursujących osobowych pocią­
gów kursować będą dnia 28 marca w razie potrze­
by osobne pociągi osobowe, o czem bliższe szcze­
góły zaw arte są w ogłoszeniach.

Tyfus plami8ty pojawił się w Obarzińeach i 
Jankowcach pod Tarnowem.

Strażacy powiatowi. W ydział Rady powiato­
wej w Borszczowie rozpoczął praktyczną i do celu 
wiodącą organizacyę powiatowych strażaków. Celem 
wykonywania lepszego nadzoru nad policyą ognio­
wą strażam i pożarnemi gminnemi i przyrządam i po­
żarnymi w gminach powiatn borszczowskiego, jako­
też w cela przeprowadzenia od czasu do czasu 
wzorowych ćwiczeń pożarniczych w gminach, usta­
nowiono takich strażaków 16 dla 16 grup gmin 
powiatu borszczowskiego. Strażacy powiatowi będą 
odbywali każdego roku dwa razy Instracye policyi 
ogniowej w gminach im przydzielonych i otrzy­
m ają za to od wydziałn Rady powiatowej stałe re- 
mnnerauye.

Z końcem lutego b. r. odbył się w Borszczowie 
pięciodniowy kurs pożarnictwa dla tych powiato­
wych strażaków. K urs przeprowadził instruktor 
krajowego Zw iązku strażackiego, a przedmiotem 
nanki było pouczenie 16 delegatów gmin o obo­
wiązkach powiatowego s fa ż a k a  i wyćwiczenie ich 
na instruktorów  obowiązkowych straży pożarnych 
w gminach wiejskich. Uczestników kursn pouczono 
także o pierwszej pomocy w nagłych wypadkach. 
Nanki tej udzielał bezinteresownie dr Maksymilian 
Mosler w Borszczowie.

Orgaeizacyą tą  i przyprowadzeniem do skntku 
karsu zajął się p. Czarkowski Golejewski, wicepre­
zes borszczow3kiej Rady powiatowej.

Wisła przybiera. Z Zawichostn donoszą, że Wi­
sła najniespodziewaniej zaczęła szybko przybierać. 
W czoraj o godz. 10 zrana poziom wody dosięgnął 
11 stóp.

Ignacemu Domejce. Ja k  donoszą pisma am ery­
kańskie, przed niedawnym czasem odsłonięto w San­
tiago de Chili pomnik dla Ignacego Domejki Po­
mnik, postawiony przez miejscowe Towarzystwo do­
broczynności, tworzy kolumna s porfiru, umieszczona 
D a  postumencie z tego samego m ateryała, ozdobiona 
bogatemi złoceniami. Na szczycie kolumny umie­
szczono popiersie Domejki, rzeźbione w marmurze 
kararyjskim . Na przedniej ścianie pomnika pod ta r ­
czą herbową rodziny Dotnejków widnieje napis: 
„Ignacio Domeyko. rector de la Uniwersidad de 
Chili, 3 1  de juiio de 1802 + 23 de enero de 
1889". Znajdują się też na pomniku herby Polski 
i berb chilijski. Podstawę pomnika zdobią białe 
róże, a biust uczonego rodaka naszego girlandy 
kwiatów.

W  nroczystości brał udział minister oświaty, Ra 
fał Baltnaceda, profesorowie uniw ersytetu i depu- 
tacye różnych towarzystw. Rozpoczęła się ona ża 
łobnetn nabożeństwem, odprawionem praez ks. H er­
mana Domejkę. Następnie -3- Juan  A charra po­
święcił grobowiec, w którym złożono w um ie m ar­
murowej szczątki uczonego. Przem awiali: p. Ale 
ksander Rosenbaum, p. Michał Klimazowski (po 
pclska) i p. Fioryan Niedbalski. W chwili złożenia 
zwłok do grobowca, wystąpiła deputaeya polska z 
wieńcem z lilij, przewiązanym wstęgami o barwach 
narodowych.

Zakończyło uroczystość przemówienie m inistra 
oświaty, p. Balmaceda, który podniósł, że składa 
się hołd i objawy wdzięczności pamięci słynnego 
uczonego. Zdobycze nankowe tego męża są własno­
ścią całej lnozkości i pozostaną jej dorobkiem na 
wieczne czasy Ignacy Domejko był uczonym — 
wedle słów m inistra — w najpiękniejszem rozu­
mienia tego wyrazu, był nim przez rozległą wie­
dzę i przez świetne przymioty i cnoty, A jeśli 
prawdą jest, że wiedza jest potęgą, która panować 
powinna nad światem, to nie nlega też wątpliwo­
ści, że społeczeństwo wyks’’t a*<’:)ne powinno ^ach: 
wać w wieczystej pamięci tych nczonydj mężów, 
którzy słażyli nauką ludzkości z całem zaparciem 
się.

Domejko był następcą w rektoracie Andrzeja 
Bellu w uniwersytecie chilijskim; a obaj ci uczeni 
otwarli nowe szerokie horyzonty dla inteligentnej 
części lndności krajn. Obaj przybywszy z dalekich 
krajów, atnieli zdobyć sobie pracą w nowej,  ̂ przy­
branej ojczyźnie uznanie i trwały wdzię'jzn°sć.

Trzęsienie ziemi dało się uczuć w Locce, p e r . 
rarze i Florencyi.

Leczenie w ilka (lupus). Cesarz darował 10.000 
koron Towarzystwu , mającemu na c*f° tw o rzen ie  
instytycyi, celem leczenia wilka.

Na karę Śmierci skaza-' trybuna* przysięgłych 
w Czerniowcach wyrobnika Lużańsk1®*’0* który za­
mordował handlarza starzyzny Br»f|1,lra-

Szkoła kadetów artyleryi. £ omJn,kują nam: 
Z powoda zrównania piana naO*cowe^® dla szkół 
kadetów artyleryi z planem inny*11 8Z .* kadeckich 
(z wyją kiem niektórych tylko Pr zedmiotow)j wa­
runki przyjęcia do tych szkół są tak16 same, jak 
warunki przyjęcia do innych sakół k»deeklcb: jat 
14 do l ” l1 oKońo««»ie 4  U h  szkoły sr >dnleJ Nie­
dostateczny postęp w łacinie Job greci *)'1 aii'e n 
wzgiędniony. Podania należy wnosić do 8l6rpnia 
b. r. wprost do komendy szkoły kadeck**' artyleryi 
w W iednia X ./2. . .

Bliższe szczegóły, jak  uwzględnieni* w opła­
ta  „szkolnego" w ratach miesięcznych; n*)ra^iiienie 
innych szkół, bliższe szczegóły dotyca?<: , d a r n in a  
WBtępnego, Bą zawarte we ,. W arnnks15̂  a wstępn 
do szkół kadeckich-1. Przepisy te Dabyć za
cenę 40  hal we wszystkich szkół***1

Oszukańcza manipulacya przy ^  ^'nie doj­
rzałości. W jednen z berlińskich ** a*yów real­
nych, gdzie się obecnie odbywa  ̂ ^ a dojrzało­
ści, skonstatowano w tych dniach; e biura dy­
rektora włamali się stndenci i P<>r, (;w W złożonych 
tam piśmiennych pracach abitur!ffl0 . r°Zmaite po­
prawki. Głównym sprawcą tej ^  był gyn pe­
wnego wybitnego architekia, -;irijKvjt* e0. Zo*tał z zakła- 

wspól“iKow reprobowano 
• tł™c2a

D zie

du wydalony. Dwunasta " “TL^łrogj 
od egzaminu na czas jednego P- _ ,a-

Jak uwolniono miss Sto**6 do 2le>nniki donoszą
bliŻBze szczegóły, odnoszące Uwolnienia mi-

i jej t o c z k i  Zilki. P u ­
szczono je  na wolność w P®1 Wbi' Kradiczowa, 
l 1/, mili oddalonej od ^

syonarki miss Stone
no je  na wolność w r o. -
mili oddalonej od mi*s*f • ® ? 0(*z- 3

rano dwaj zbójcy przywią*' ' ws^ ' drzewa w po­
bliża W B i  Kradiczowa, sW“ . -2a*' ,nnu nzu  wsi i \ .rauiczuw a, s»-» 1111 a r o f»ę **0
S a lo n ik i, g d z ie  te ż  poszły* * aegj tu re c k ie  p rz y ­
ję ły  je . W ła d z e  tu rec k i*  ^rv k a * C,/.a*y i 6’ a nast,ę '  
p n ie  w y d a ły  d e leg a to m  m> k tó rz y  udali
się  z n iem i ra ze m  do s *l$Lw jen

Młodszy nauczyciel- l a t  h au czy cie l w J a ­
ro s ła w iu ,  m a jący  ju ż  2 , . r ^ b j ;  j e s t  je szcze  
d o tąd  m łodszym  nanc*yc*e ze ^enił się, ow dow iał, 
p osiw ia ł, lecz  zaw sze  j pD*Cra w - 2aw /(*z *e sw y 11 j eBt 
m łodszym  i p o b ie ra  pł*n - *^cz le ł^ k ą , ja k  te n , k tó ry

słu żb ę  n au czy c ie lsk ą  * unki  '*°P*e r ° - W*SC
d z iw n e g o , że ta k ie  8t°j!to ró  ’ ob‘*k z d an ia  n anczy- 
c ie is tw a  n a  ła s k ę  i08p®dn W o k ręg o w y ch  , o d s trę ­
c z a ją  k ażd eg o  od N zuczycieia Indow ego.

Mianowania, ogłasza: M inister spra-
dliw ości m ianow ał W*. 8t * Zakładu k a in eg o  w W i­
śn icza  K azim ierz*  atanisłiin,8̂ 111 dyrek torem  męBkiego 
zak ład u  karnego  *  S t awowie.

Składki na weI®riłn® ^0Z £■ >831. W lu tym  złożyli: J .
W isłocki z J a ru8ł rodowi ’ J ' Z- K ' R ozdano w ^  
m ies.ącu  żołdu ?*  e.S° pom iędzy w eteranów , n a ­
jem  pokoju n» hi*r"> , św iatło  usługę, portorya i
t. p. razem  303 K w ' W ydatek ten  pokry to  z fu n d u ­
szów, oszczędzony*11 Poprzednich m iesiącach.

’ K. Wiszniewski, wiceprezeB.

Uniw®rsy*e1f N o w y  im. A Mickiewicza.
W piątek 7 narca^ t)r j erzy Żuławski: „Historya fi­

lozofii w XIX wie u
W sobotę ® “ arca: P. Makwina GarfeinowL „Multa- 

tu li“.

Rep®rioar  Teatru  miejskiego.
W piąt®k 7 marca-. Wieczór ku uczeniu Szewczenki 
W sobotę 8 marca: „Ma/y Eylof", sztnka w 3 aktach

U Ibsena. _ ”
W ni*dzielę 9 marca o godzinie 3 po połodniu: „Na­

dzieja"; * godz. 7 wiecz.: „Trójka hultajska".

Z kalendarza, w  piątek 7 marca: |Pięciu Ran P. J. i ’ 
z Akwinu*, w sobotę 8 marca: Jana Bożogu



Piątek 7 Marca 1902. n o w a  r e f o r m

w. i B eaty  p . ; w niedzielę 9 m arca: Franciszk i Rzy- 
U ian k i wd.

Wschód słońca 7 m arca o go lz in ie  6 m inu t 14, 
zachód o godzinie 5 m in u t 27 długość dn ia  godzin 11 
m in u t 13.

Z krakowskiego ob39rwatoryum. Dnia 5-go m arca  po­
chm urnie. T erm om etr doszedł od — 1'4 do' — 0 2 O.

B arom etr idzie w górę.
Dnia 6-go m arca o godzinie 7 rano stan  barom etru 

750'7 mm, term om etru  — 2'8 U.
W ia tr  wsti.Lunio-północny.

Gabryeiski (/ ^ysztolory, Kraków) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki P e t i - o f  z mechaniką angielską 

po 500, wiedeńską po 300 złr.

Dział ekunomiczny.
LW Ó W , 6 marca. Wczoraj wieczorem odbyło sie 

tu walne zgromadzenie członków banka zaliczko­
wego. Po przyjęciu sprawozdania dyrekeyi z CZyD. 
nosci i zam ku,ęcn rachunków za rok 1901 nchwa 
lono dyrekcy, ahsolntorynm. Następnie zatwierdzo­
no wybranych przez radę nadzorczą 2 za8t ów
dyrektora a mianowicie PP. W łodzimierza Mochna­
ckiego i Alberta Szkowrona. W  końcu dokonano 
wyboru członków rady zawiadowcze?

D o s ta w y . Dyrekeya kolei pańm wówych w K ra­
kowie zm ierza  rozdać dostawę różnych urządzeń 
warsztatowych w drodze rozpraw y of, rtowei Bliż- 
sze szczegóły podane będą w „Gazecie Lwowskiej- 
dnia 12 marca b. r.

55
Lwów, 6 marca. Wczoraj odbył się tu pro­

ces przeciw 7 redaktorom tutejszym za umie­
szczenie artykuliku przeciw karze wojskowej 
tak zwanej „Anbiuden11. Oskarżonych uwol­
niono.

Wiedeń, 6 m arca. (T arg  zbożowy.) Psz6nica na  wio 
snę 9 3 q do 9 3 I. Pszenica na  m aj 1 czerw iec — ■_

' Pszenica na jesień -  „l?viec i lini^ 0 na  w^°' 
sn<2 7-66 do 7-67 Zyt° na czerwlec * l lPlec — — do 
-  Zyto na lipiec i sierpień „ ™  7T7 Owies

2 u d a np esit,ty6 l m8a lc i°  (T arg  zbożowy.) 
d'0  9- f 1 g j  do 9'21. P8- “ f d(Jfl8% r Z y t o  na
dziern ik  %  ° “ a ^ B0 i £  na kwiecień 9 80 do
6-81. O w L  d° -7/ ” F5 do 7'Sd. K u k u ry d za

531 d0

Sensacyjny Pr° ces-
Gdy Ora»„ , - lo^ok mi®l składać zeznania,j '-'rangę iako swiadea *“ . , “

a d w o k a t d r  L  J 8Drzeciwił mę z a p rz y s ię ż e n iu  
św iad k a , k„D 8tatnj między i ™ ! ,  że O ra n g e

P°mimo dwu'etuiej służby P « y .P ° # j  nift Z08tał 
jeszcze d0pn8ZcJ  do prZysięgi służbowej Try­
bunał po „ , ny „.Lińga Orangea, który opo­
wiada nastenn- Z'6 .zap J nj6go stodnnku ze Strumpf-
■ " ‘ " O l  V ' k , ‘ , !  Ł »  e ™»-
wtyrif. Strun,.. ?c' (.dat* 20 000 karna odpra-

’•« w lk T  « . « > •  *  ■* T5S3  sacyas:
» « « • *  ■* 8000

ż» dawała u °a

Zniew ażenie profesora.
(Z  sali sądowe/ hpoioskiej. Tel. „N . Reform;/ ).

LW Ó W , 6 m arca.

P rz e d  tu te jsz y m  try b u n a łe m  o rzek a jący m  rozpo­
częła  się  dziś ro z p ra w a  p rzec iw  1 9-le  tn iem u  L ucya
now i K oberow i, słu ch aczo w i p o litech n ik i lw ow skiej, 
„o zb ro d n ię  g w a łtu  p u b licznego  p rzez  n iep raw ne 
śc ieśn ien ie  o so b iste j w olności, o raz  p rzez  w ym u­
szen ie , ja k o te ż  o zb ro d n ię  c iężk iego  uszkodzenia  

c ia ła “ .
R o zp raw ie  p rzew odn iczy  w icep rezy d en t sądn  k ra ­

jow ego  P rz y łn sk i, jak o  w otanci z a s ia d a ją  ra d c y  
J a s iń s k i ,  Ł aszc zk ie w icz  i A dam iak. O s k a rż e n ie  
w nosi z a s tęp ca  p ro k u ra to ra  d r M oszyński, roni r 
L ese r . Do ro zp raw y  pow ołano 8  św iadków .

A k t  o s k a r ż e n i a  p rz e d s ta w ił z i j s u e  w t e n  
sposób: D n ia  2 4  s ty c zn ia  w pułudnie, g  y  p ro  esor 
d r  Antoni J a w o r o w s k i  szedł w to w a rz y s tw ie  
a cz n ia  sv .eg s , A le k sa n d ra  W o jn a ra  z  g im nazynm  
do dom n, z a s tą p ił  mu drogę  obok g m achu  p o lite ch ­
n ik i KobeL z ap y ta ł, czy so p raw da, że  p. Ja w o - 
ro w sk i odw odzi uczniów  od dem o n stracy j u liczn y ch  
i k aże  nczniom  p isać lis ty  andm m ow e n a  ty ch , 
k tó rz y  dem o n stracy o m  przew o lz ili. P ro f, ,aw o ro w - 
sk i n ie  d a ł na  to żadnej odpow iedzi i ch c ia ł iść 
d a le j. K o b e r ch w y cił go w tedy za  ra m .ę  i m p a ją e  
nogą , k rz y cz a ł, że p. Jaw orow sk i m as , s ,ę  nu tych- 
m ia s t  wobec n iego  u sp raw ied liw ić  z ow ych  z a r z u ­
tów . P ro f . Ja w o ro w sk i, n ie chcąc w yw oływ ać sk a n ­
d u ,  bo w ła śn ie  w ychodzili z g im n a z ju m  u c z n io ­
wie, w ezw ał K o b era , aby zachow ał się  sp o k o jn ie  t 
Pozw olił m u o d e jść  A le  K ub„r t rz y m a ją c  c iąg le  
P ro feso ra  J .  za  rd m ję , n a ta rczy w ie  żąd a ł n a p ra w ie - 
d l lw ie n iŁ 8ię j lży ,  g0 w yrazem  „podły*1. P ro fe so r  
“ Ie n *e od p o w iad ał ■ w reszcie  K ober w y m ierzy ł pro- 
eso ro w i po!icZe k  i sp ieszn ie  się  o d d alił.

N a Z a jn trz  0 8karżo  z ja w i, 8ię z k ilk o m a tow a-
E - - O W U  kołe  g i m n a z y n m  IV , ro zm aw ia ł z

o odroczeni* kary  na 5 tygodni. Decyzya co 
do odroczenia kary. zapadnie popoł.
b-tó"W° W’ 6 raarca- *  procesu technika Kobera, 
który zosiał skazany na 2 miesiące więzienia 
za spowc^kowanie prof. Jaworowskiego, wspo­
mnieć jeszcze należy że K o b e r  oświadczył, 
ze zdanie o wartości cha-akteru pro!'. Jawo- 
ro w sieg o  wyrobił sobie już dawniej z jego pn- 
emi 1 rzekomo naukowej, a właściwie denun- 

Ĉ x> f116! PrzfcŁIW prof. uniw. Dybowskiemu.
ro . . a w o r o w s k i  przesłuchany przyznał, 

ze wzywał młodzież, aby. gdyby ją  do czego 
namawiano, szła donosić o tem <fo dyrekeyi.

. a a  z ez n a ła<10 10.000 i  J ",ssem Ernestyua 
ż« dawała o ° r°U- T jS v  P° *50 złr" 276 z łr’ 
150 złr.: ^T w łn g i i Pr,5cz te£° wrę-

n  P°bierałTeTaęt Zni0t l5?„wa. uran^ea- we‘sinj* l^ °  sklepu .„ów szas w vnnsić:ftł„  w ów szas w ynosić  
n esty n y , m j wierdził, że O ra n g ed l ^  G n a n i a V

4 0 0 0  z łr  n h . 
lis to w n ie ' z7 r° n “'a  oskarZ ° Uf; Jn o ' Jaknby'  kaZał w y‘ 
d rnkow ać a w ‘a “ a mieniem o z a rę cz y n ac h
i część  i0jj a ‘ ty  z zaW la ° . aj do znajom ych. R ó­
w nież 8kn n a w e t J nż r0Z.68 że O range k a żd e g oO|Ł0rniłf«ł.  i u-AtipA. . , . __v • _ ■°U sta to w a ł obrońca, z ab ie ra ł je j

P o  d<7? * . -i yerwaoi® stosnD*
ków 8kutk!ę ° iU la ta cb  aa8S l zeznała  obw iniona, 
O ran g e  tnjle.m tego , . J, k  J f oB10ść z K am il* 
F nch so w n a  równoCŁ‘eST  ,  że z F n ch so w n ą  łą
czy ła  i,n ^ l O ra n g e  ośw iadczy ’ _gka znajom ość,
tym czasem  - zw y cza jn a  E  u r  e n s t  e i n ,  w oj

że n  K a m i|i Fncbsow nej, *'_"ogQnek mił o sn y . 

M a tk a  & f 6 “ ia ł Z K aE b ren s te in a  opow iadała  
F h re n s te in ® '!1’ a  8i ° str. teff0 s to snnku  K am ila
opuściła  -0 Że 8kntkiem  8j;ała bez dachu.

P r z ew odn ro d z ic ie lsk i \  k ilka  lis tew  O ran g ea , 
pom iędzy  lczący  odczy tał _,e ra jew a  do E rn e ­
styny. w lemi l is t,  p isany dziękaje E rn e s ty n ie

)» M .  «“ b»-
k tó ra  ma .. P 'en iąd ze , nazy (

W c z o ra is  n iegn  86r'!0' . naID, że S trn m p fn e- 
ró w n a  DrJ  Zy te le fo n  doniósł p0pełn ion ia  za-

rzncoueJo yZD!,ła d° j
„rnurio czy n n . T ry b 008 ^  na  ą. m iesiące

. ,8Zv, że obwi- 
'  5 z ł r  g rz y w n y . prZ8^an ie n iepoczy ta l-

ciła się winy w
n io n a  n ie 
nym.

Kr,o n i k a  l a r o * s k a -
6. mar°a'

t v v ie n ! S e; cdh2 0 n p  lo c e n tu ry  J ^ c h ,  m o c ą ^ tó -  
ryoh  Ho hwflły ko leg iów  P1*0 niiiw ersy te tn  k ra-

^  ^  
tn eg o  w r,0]ita  h B ra n e r  . dr A ndrzej G ońka

S  hr  " r * J f s  R ,“ ki jak0d o cen t d la  m Pd e n ty s ty k l, i na w ydziale  me-
,iv .,7T, “ medycyny w e w n ę trz n i
d y tz n y m  n n iw e rsy t( t a  lw o w sk ie ^ '

(Telefonem)'
Lwów, 6 ojgzem posiedzen in  

m arc a ' N a  wtZOr, d r M ałachow ski 
Odr, . m ‘ej8k ie j  Pre z y d e n t mi*8 j j 6n m an a  ośw iad- 
c Powiadając n a  in te rp e la c ję  ^  ra  m ie jsk iego  rze

J \ \ z  Jedna  se ian a  nowego ^
®zy w iśc i6 z a ry so w a ła  się  od P81 
jednakż, '

a rtern  do I I I  p ię tra ,
_ rn i że z a ry so w a ­

n ie  * n ' e Da g rnbośc  0 n iebezp ieczeń-
“ Ie 8Ję to n ie p rz e d s ta w ia  ż»dn®» 
s tw a.

Lwów, 6 m arca, 
posła  do 
pos

W y b ó r n z n p f ^ W  jed n eg o  
fa , ■ , " vvyoei _ p,wowa w m iejsce

do R ady  paÓ 8tw a m.aBt8.8daj0 po]_

s k ie “ 7 a n ° WiCZa’ ja k  8ię m aja. W  m a g is tra ­
cie ró» ^ 216 8I? W PoioWl rzygotow aw cze.

l r
Rady » l „ i .  ’p0”

pna g ra n tó w  pod bndow ę now0^

ChS ^ r^  Uliu> Dw7 8kie?°Vka P- R uszkow ska  Lwów, 6 marca. Śpiewaczka P
o trzy m ała  z d y rek e y i tu te jszego  j® a  y 
syę z powodu, że bez urlopu w y jech a ła  ao 
W iedn ia . , , . ;

C horoba pan i S o lsk ie j je s t  bardzo  c iężka 
pow azna.

u czn iam i g .m n a zy a ln y m i i o d g raża ł się, że 
Jb ;8Z0Z6 r “ z o b ije  p ro feso ra  Jaw o ro w sk ieg o , a  ta k ż e  
k ie ro w n ik a  f im  I V g im u azi nm p. M ieczysław a Jam - 
ro g iew ieza . P o n a d to  doszło do w iadom ości p ro feso ra  
teg ó  g im n azy n m  d ra  K o rn e la  H ecka, że i jeg o  K o­
ber z a m ie rz a  obie.

d z i s h Ł 6 IDdrca- O skarżony , p rzesłuchany  n a  
n a  n" ro z P raw ie , p rzy zn a je , że popełnił 
w vrnoB,^SOrZe • J a w o ro w skim  obrazę czci, a le  
7  - , niIn n iczego  n ie  chcia ł. M otyw am i

^ f y  y  fo zm a ite  w spom nienia , zw łaszcza, 
™ ®SOr J a w ero w sk i p rześlad o w a ł go je- 

b i t  }-*a  u cz n ia  sw ojego , a  n as tę p n ie , że o- 
k t ó ^  ^°i P ^ s^ P e f i p ro fe so ra  Ja w o ro w sk ieg o , 

y  w  k la s ie  IY  m ia ł pow iedzieć, ab y  ucznio- 
h anon im ow y  donosili o tych , któ-

y Drali U dział v, d em o n strac y ac h . O skarżony  
zap rzec zą  tem u, ja k o b y  w obecności k ilk u  u- 

i w g im n a zy a ln y c h  o d g ra ż a ł się  p rofesoro-

HeckowirOWSkiemU’ ’̂ ara,'ds tewtczow* * drowi

Z kolei przesłuchano świadka, prof. Anto­
niego J a w o r o w s k i e g o ,  który opisuje zaj­
ście zgodnie z aktem  oskarżenia, dodaje na 
stosowne pytanie przewodniczącego rozprawy, 
Ż3 od czasn tego zajścia ma szum w uszach, 
ból głowy, napady astm atyczne i bicie serca. 
Zapytany przez przewodniczącego, jakie zaj 
mował stanowisko wobec znanej demonstracyi, 
oświadcza, że przedstawiał uczniom stosunki 
w Prusiech i W rześni a następnie pod zabo­
rem rosyjskim i nakłaniał młodzież do szcze­
rości i wdzięczności wobec rządu austrya- 
ckiego.

Następnie odczytano protokol oględzin są- 
dowo-lekarskich prof. Jaworowskiego po zajściu. 
Protokoł ten stwierdza nabrzęk i zaczerwienie­
nie lewej małżowiny usznej.

Obrońca stawia wniosek o przesłuchanie 
dwudziestu kilku świadków odwodowych na 
rozmaite okoliczności. Trybunał poweźmie u- 
chwałę później.

Następnie przesłuchiwano świadka Aleksan­
dra W o j n a r a ,  ucznia 7 klasy i Vvritolda A n- 
t o n i e w i c z a ,  ncznia 1 klasy. — Opisali oni 
zajścia zgodnie z aktem oskarżenia. Tadeusz 
H a u g o s i e w i c z ,  uczeń 2 klasy, widział ty l­
ko, jak profesorowi Jaworowskiemu wymiąrzouo 
policzek. Świadek Ignacy A r n o l d ,  uczeń 2 
klasy, słyszał, jak 25 stycznia b. r. zmawiał 
się Kober z kilkoma technikami, celem pobicia 
prof. Jamrógiewicza. Świadek Bolesław S ł o ­
wi k ,  uczeń 2 klasy, był również świadkiem, 
jak  Kober uderzył profesora Jaworowskiego 
w twarz. W dniu 25 stycznia widział świadek 
Kobera w towarzystwie kilku techników w po­
bliżu budynku IV gimnazyuin. nie słyszał je ­
dnak, ażeby się odgrażał prof. Jaworowskiemu 
i damrógiewiczowi.

Świadek W alenty K o z i o ł ,  dyrektor IY gi­
mnazjum dowiedział się o wypadku z prof. 
Jaworowskim od tereyana. Śledztwo w spra­
wie ostatnich demonstracyj prowadził świadek 
w>pólnie z prof. Jamrógiewiczem vc tym kie­
runku, aby dowiedzieć się, kto brał udział w de­
m onstracji. O namawianin uczniów przez prof. 
Jaworowskiego do pisania anonimowych donie­
sień na uczestników demonstracyi świadek nic 
nie wie.

Świadek J a i n r ó g i e w i c z ,  kierownik filii 
IV gimn. dowiedział sie. na drugi dzień po znie­
ważeniu prof. Jaworowskiego od prof. Hecka, 
że technicy m ają zamiar go obić.

Świadek D r H e c k, prof. gimn.. słyszał od 
kilkn uczniów, że ma być obity, a od ks. Pe- 
clinika dowiedział się, że tym, który ma go 
znieważyć, będzie Kober. Słyszał również o tem, 
że istnieje zamiar obicia ks. Pechnika i prof. 
Jamrógiewicza.

Obrońca postawi! następnie wniosek o za­
wezwanie całego szeregu świadków, trybunał 
jednak po naradzie odrzneił wnioski.

Po wywodach oskarżyciela publicznego i o- 
brońcy ogłosił przewodniczący po dłuższej na­
radzie trybunałn wyrok skazujący osk. Kobera 
za ciężkie uszkodzenie ciała, popełnione na 
prof. Jaworowskim i za namawianie uczniów 
gimnazjalnych do czynnego znieważania profe­
sorów n a  d w a  m i e s i ą c e  w i ę z i e n i a .  

Oskarżony przyjął wyrok, prosząc jedynie

Telegraficzne i telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy".

Lwów, 6 marca. „Słowo Polskie11 donosi o 
aresztowaniu 2 robotników: Kowalskiego i Grą- 
glewskiego, za rozpowszechnianie zakazanej

roszury p. t. Obłudny socjalizm -1. Urządzono 
rewizyę u nich, zabrano egzemplarze owej bro- 
sznry i pismo wydawanego tajnie w zaborze 
rosyjskim p. t. „P ru le ta ry a t11. — Stało się to 
wskntek d en u n c jac ji ich towarzysza, który ra­
zem z nimi należał do robotniczego Towarzy­
stw a „Świt11.

Wiedeń, 6 marca. Przybyła tn aeputacya dro- 
goruistrzów i dozorców rzecznych z Galicyi. 
Biorą w niej udział pp. Obtułowicz z Drohoby­
cza, W eygert i Bezek z Krakowa, Deputacya 
domaga się polepszenia bytu przez przeniesie­
nie tej kategoryi funkeyonarynszy do 11 ran ­
gi, nadanie im in stru k c ji służbowej i podwyż­
szenie milówki.

Wiedeń, 6 marca. P rasa  wiedeńska podnosi 
z uznaniem sposób, w jak i przewodniczył pro­
cesowi H enryka O ranga br. Drechsler, któ­
ry nie staw iając się ponad prawem, umiał po­
godzić z literą nstawy uczucia ludzkości i wzglę­
dy pobłażliwości dla oskarżonej. Dzienniki po- 
równnją p. D rechslera ze znanym sędzią frap 
cnskim Magnaud w Chateau FLierry. Magnaud 
otrzymał od mieszkańców owego miasta nazwę 
„dobrego sędziego11.

Wiedeń, 6 marca. Znakomity dermatolog, pro­
fesor uniwersytetn wiedeńskiego K a p o s i u- 
marł dziś rano. Zmarły był a; ystentem i na' 
stępcą na katedrze w ielkiego uczonego H e- 
b ry.

Wiedeń, 6 marca. Słynny psychiatra Kr a f f t -  
E b i n g  obchodzić będzie 11 b. m. 3 0-leeie swej 
profesury. Z powodu tego odbędzie się w kii 
nice psychiatrycznej zebranie w celu uczczenia 
jubilata.

W iedeń, 6 m arca . P o c ią g  ekspresow y do K on­
stan ty n o p o la  , k tó ry  p rzez  k ilk an aśc ie  dni nie 
knrsow ał z pow odu k a ta s t ro ty  kolejow ej, jn tro  
znowu w y ru szy  w d rogę.

W iedeń, 6 marca. Tutejszy „Wiener Mon- 
tagsblatt zamieszcza niejasny telegram o re­
wizjach u gimnazyastów w Gnieźnie, miano­
wicie, jakoby 17 studentów  posądzonych o spi­
sek, aresztowano. ’

Bruksela, 6 marca. Na wiadomość o podpi­
saniu konwencyi cukrowej spadły na targu b ru­
kselskim ceny cukru. Przyczyną jest przewidy­
wanie, że w ciągu tego półtora rckn, który po­
zostaje do terminu wejścia w życie konwencyi 
(1 września 1903) nastąpi siln™ nadprodukcja 
cukrn.

M ad ry t, 6 marca. Z powodn zapow iedzianego
przybycia austro  węgierskiej eskadry, poczy­
niono w Barcelonie przrgotowania do nruczy- 
stego przyjęcia. Urządzony będzie szereg fe­
stynów na cześć austro-węgierskich maryna-

K o n s ta n ty n o p o l . 6 marca. Jak  zapewniaj,,,
nnało  się u d ać  k i lk a  b u łg a rsk ic h  band za n„- 
™ową d aw n eg o  sz e fa  kom ite tu  bu łgarsk iego , 
B o ry sa  S a ra fo w a , do M acedonii. S arafow  roz-

p o k o je ŻyWą akC K ? by p rzez  t0  wyW° łaC D‘e '

gałęzie administracyi państwa, przyczem pre­
zydent Izby kilkakrotnie mówcę przywołuje 
do porządku.

Omawia bardzo obszernie prześladowanie ży­
dów w Austryi i czyni władze za to odpowie­
dzialnemu W ciągu dalszych jego wywodów 
wiceprezydent pos. K a i s e r  kilkakrotnie przy­
wołuje inowcę do porządku. Pos. S traucher pro­
testuje przeciwko temu. Gdy przywołania do 
rzeczy nie pomagały, w iceprezydent Kaiser 
odebrał pos. Straucherowi głos.

Zabiór < głos zastępca rządu, szef sekcyi 
W o 1 f.

Po szefie sekcyjnym Wolfie mówił socja li­
sta S c h r a ra m e 1, a następnie referent M o r- 
s e y . poczera rozdział budżetu uchwalono i 
przystąp ;ono do obrad nad sprawą s t a n u  
w y j ą t k o w e g o  w T r y e ś c i e .  D yskusję 
zagaił referent komisyi F  u c h s ,  poczem za­
brał głos referent mniejszości, dr E l  l e n  bo  
g e u . który domagał się nieprzyjęcia do wia­
domości zaprowadzenia stanu wyjątkowego w 
Tryeście.

Posieazenie trw a dalej.
Wiedeń 6 raarca. S traucher w mowie swej 

omawiał sprawę uwodzenia młodych żydówek 
i poruszył sprawę A r a t e n ó w n y .

Wiedeń, 6 raarca. Postępowcy i ludowcy nie­
mieccy uchwalił1 głosować za 1. punktem rezo­
lucji w sprawie try esteń sk ie j, to znaczy, że 
„p-zyjmują do wiadomości zarządzenie stanu 
wyjątkowego w Tryeście11. Co do 2. punktu o 
wezwanie rządu , aby stan wyjątkowy zniósł, 
„o ile na to stosunki pozwolą11, uchwalono gło­
sować z opuszczeniem słów: „o ile na to sto­
sunki pozwolą11.

Wiedeń, 6 marca. K l o f a c z  zgłosi wniosek 
nagły w sprawie m a l t r e t o w a n  a ż o ł n i e -  
r  z a-P o 1 a k a Kazimierza Mullera. Bito go tak 
w głowę, że na całe życie zostanie kaleką. — 
Mtiller od 3 lat umieszczony jest w praskim 
arsenale. Klofacz rozdawał dziś posłom foto­
grafię nieszczęśliwego.

Wiedeń, 6 marca. K om isja dla nietykalności 
poselskiej zastanawiała się nad wydaniem są­
dom posła B r e i  t e r a ,  którego odezwami wy- 
borczemi kilka osób uważa się za obrażonych. 
Uchwalono p. B reitera wydać.

Wiedeń, 6 marca. Wszechniemcy zawiadomili 
inne kluby niemieckie, że konferencja prze­
wodniczących kluoów niemieckich nie jes t sto- 
sownem fornm dla omówienia państwowości 
języka niemieckiego.

Interpelacja o „Legendj"
Wiedeń, 6 raarca. W sprawie skonfiskowa­

nych „Legend*1 Niemojewskiego wniesie w tych 
dniach p. Klofacz iuterpelacyę w Izbie : przy 
sposobności odczyta skonfiskowane utwory.. — 
Wobec tego konfiskata stanie się bezprzedmio­
tową.

Z R ad y  państwa.
Wiedeń, 6 marca. Na dzisiejszem posiedzeniu 

lzby Poselskiej poseł S c h o e n  e r  e r  i tow. 
wnieśli interpelaeyę w której wskaznją na to, 
^  wpływ s ł o w i a ń s k i c n  mi  n i s t r ó  w-ro- 
d a k ó w  je s t znaczny i że zachodz. konie- 
czność utworzenia prznaimniej jednej posady 
m inistra rodaka-N ieinca, jako środek równo­
wagi, celem strzeżenia interesów i praw nie- 
mieckości. — Interpelanci zapytują prezydenta 
ministrów, czy jest skłonny zamianowanie ta­
kiego niemieckiego ministra-rodaLa z kół nie­
parlam entarnych przedłożyć koronie i czy rząd 
jest skłonny dać inicjatyw ę <fo p r z e  pi  o 
w a d z e n i a  o d o s o b n i e n i a  G i l i c y i .  - 
In terpelanci zapytują, jak rząd może usprawie­
dliwić systematyczne oddalanie kompetomow 
niemieckich przy obsadzaniu posad rządowych 
na korzyść Słowian?

Pos. B r e i t e r  wniósł interpelację, a której 
wskazuje na to, że perski P°sef w. Wiedniu, 
rzekomo obiecał budapeszteńskiemu finansiście, 
za wysokie wynagrodzenie wyrobić tyf ui ba­
rona, względnie wysokie odznaczenie orderowe 
i miał rzekomo z tego powodu wytoczony być 
proces o zwrot zaliczki, przeciw posłowi. In ­
terpelanci pytają, czy prezyden t ministrów jest 
skłonny, w porozumieniu z ministrem spraw 
zagranicznych, spowodować u rządL perskiego 
natychmiastowe odwołane tego posła?

Izba przystąpiła następnie z porządku dzien­
nego do dalszego ciągn dyskusji nad budże- 
tem m inisterstwa spraw wewnętrznych* Fos. 
M a y r e d e r  omawia -umieszczenie urzędów 
państwowych w niedostatecznie tego wypo­
sażonych budynkach wynajętych. Następnie 
Pos. E l d e r s c h  żali się na wykonywanie n- 
stawy o zgromadzeniach i na działalność władz 
politycznych i policji wobec organizacyj robo­
tniczych.

Poseł S t r a n c h e r  żali się, że w bndżecie 
nie uwzględniono życzeń i potrzeb lndności 
Bukowiny. Ekonomiczne położenie tego krajn 
jest rozpaczliwe. Stan chłopski, przemj sł, han 
del i rękodzielnictwo upada Mimo, że ludność 
jest aż do szpikn kości wierną państwn, rząd 
centralny ją  ciągle upośledza, przez co wzra­
sta  niezadowolenie. Nędza prowadzi też tam 
do emigi acyi. Dalej omawia obszernie rozmaite

Odznaczenie Szella.
B u a a p e 8 Z t, 6 marca. Cesarz przyjął na pn 

słuchaniu prezydenta ministrów Szella i obda­
rzył go wielkim krzyżem orderu Szczepana.

Wojna o Wrześnię.
Berlin, 6 marca. Sejm pruski obradował wczo 

raj nad bndżetem ministerstwa oświaty.
Ks. J a ż d ż e w s k i  występuje przeciwko 

twierdzeniu m inistra oświaty, jakoby we Wrze 
śni wszystkie dzieci władały ięzykiem niemie 
ckim. — Stowarzyszenie im. Marcinkowskiego 
które ma cele czysto idealne, jes t mimoto przed 
miotem prześladowania policji. Mówca żali się, 
że jednę dziewczynkę wydalono ze szkiły  za 
to. że stosując się do wskazówki rodziców 
nie chciała mówić po niemiecku. Nie jest zbyt 
wygórowanem żądaniem domagać się, aby z 32 
godzin tygodniowo przeznaczono 4 na naukę 
religii w języku ojczystym, gdyż zawsze je 
szcze zostanie 28 godzin na naukę w języku 
niemieckim. Bismarck raz powiedział, że każdy 
naród ma prawo do samoistności i dlatego na­
leży także Polakom to prawo zostawić.

M inister oświaty S t u d t ,  polemizując z po 
słem ks. Jażdżewskim, twierdzi, że nanczyciele 
we W rześni nie przekroczyli swych kompeten 
cyj. Sądownie stwierdzono, że trzymali się nie 
tylko ściśle przepisów dyscyplinarnych, grani 
kom petencji, ale nawet postępowali z życzli 
wością i względnością, a więcej przecież nie 
można żądać. Rezultaty w szkole wrześnień 
skiej mogłyby być dobre, gdyby uie polityczna 
ag itac ja  i wywołany przez to opór rodziców 
i dzieci. — M inister nie może pojąć, dlaczego 
obecny system miałby być zniesiony, dlatego 
tylko, że natrafia się na wielki ODÓr. Rzeczy­
wiście trudno uwierzyć, z jakiemi szykanami 
denuncjacjam i i t. d. nanczyciele mają do 
walczenia. Do takiego zachowania ludność pol­
ska nie ma żadnego powodu, bo właśnie pot 
rządem pruskim stosnnki w szkołach w Po- 
znańskiem są lepsze, niż kiedykolwiek.

Pos. F r i e d b e r g ,  polemizując z ks. Ja ż ­
dżewskim, powiada: Jeżeli katoliccy duchowni 
świeccy stara ją  się młodzież namawiać do opo­
ru. to czegóż możnaby dopiero oczekiwać ze 
strony dnchownycb zakonnych. (Protesty u Po­
laków .) Tylko tam, gdzie są gwaraneye powstrzy­
mania agitat-yi polskiej, minister powinien zgo­
dzić się na zamianowanie duchownych na in­
spektorów szkolnych. Zajścia we Wrześni po- 
winnyby u posła ks. Jażdżewskiego wywołać 
rumieniec wstydu (!), jeżeli się czuje pruskim 
poddanym. (Te „zajścia11 powinnyby raczej być 
powodem ai„ków apoplektycznych u hakatystów. 
Przyp. red.) Mówca spodziewa się, że rząd po­
zostanie silnym.

Zamach stanu w Serbii.
Belgrad, 6 marca. Alavanticz jest rzeczywi­

ście krewnym P iotra Karageoigewicza i już 
oddawna działał na korzyść pretendenta do 
tronu serbskiego. Ojciec Alavanticza był ad- 
wukatem w Belgradzie i bronił w  r. 1868 
przed sądem morderców Milana Obrenowicza 
Zastrzelony Alayanticz był wykolejonym stu­
dentem, a do Serbii celem agitowania jeździł 
jako agent handlowy. W procesie o nknucie 
zamachu na Mi.ana został skazany na karę 
więzienia. W ostatnich czasach mieszkał w 
Krock'ej Mitrowicy 

Belgrad, 6 marca. Imieniem większości po­
tępił w Skupczynie p. Petrowicz zamach sza- 
backi, imieniem zaś mniejszości p. Ziwkowicz

zapewnił króla o wierności Serbów, podnosząc 
tę okoliczność, że wyprawę przygotowano na 
terytoryum  Austryi. •

Wiedeń, 6 marca. „N. Fr. Presse11 zamieszcza 
rozmowę jednego ze swych redaktorów z tu ­
tejszym posłem serbskim Kostą Krisiczem w 
sprawie zamachu. Poseł oświadczył, że preten­
dent do tronu serbskiego Karadżordżewicz chciał 
w ten sposób dać znak życia o sobie. Poseł 
twierdzi, że kto by sądził, iż Karadżordżewicz 
ma wielu zwolenników w Serbii, barazoby się 
mylił. Owszem, jest ich bardzo mało. Karadżor­
dżewicz rządził w Serbii przed 44 laty  z ra­
mienia Turoyi i nie ma żadnego prawa ao tro­
nu serbskiego. Co do Alawanticza, to jnż jego 
nazwisko wmieszane było w sprawę zamachu 
na Milana za ministerstwa Dżorażewicza. P re ­
fekt Szabastu Angelicz był również w zamach 
wmieszany, ale sobie życie odebrał, Alawanticz 
został wtedy skazany na 20 lat więzienia, lecz 
później ułaskawiony, mieszkał w Mitrowicy w 
Chorwacji. Był to syn adwokata z Szabastn, 
który również był skakany za knowania poli­
tyczne przed 20 laty.

Wiedeń, 6 marca. W pismach wiedeńskich 
niejaki dr Nenadowicz ogłasza dziś, że nie­
prawdą jest, aby Alawantowicz. sprawca wczo­
rajszego niefortunnego zamachu stanu w Ser­
bii pozostawał w związku z Karagieorgiewi- 
czami.

Ow dr Jak a  Nenadowicz oświadcza też, że 
sam z zamachem Alawantowicza nie miai ża­
dnej łączności.

Amnestje i aresztowania.
Konstantynopol, 6 marca. „Irade“ sułtana 

zarządza powrót wszystkich tnreckich studen­
tów. którzy odbywają studya we FrancyL 

Podczas zaburzeń w Gnsiuje na granicy tu - 
recko-czarnogórskiej zabito gubernatora Ibra- 
himbeja.

Filipopol, 6 marca. Według wiadomości z Kon­
stantynopola, aresztowano wielu oficerów, a 
między tymi także Szkiego -paszę, brata zmar­
łego wielkiego wezyra, Dzewada-paszy, i Na- 
zima-paszę, zięcia zmarłego wielkiego wezyra, 
Ali-paszy. Wdrożone przeciw nim śledztwo. — 
Aresztowania miały nastąpić wskutek donie­
sienia szefa służby wywiadowczej.

Wojna z Boeraml
Londyn, 6 marca. „Standard*1 donosi: Prezy­

dent Stein i Dewet przekroczyli podobno linię 
kolei natalskiej i spotkali się w okręgu utrech- 
ckim z Ludwikiem Bothą dla odbycia wspólnej 
narady.

Waszyngton, 6 marca. Dnia 5 b. m. przed 
południem sekretarz stann Hay przyjął dele­
gatów boerskich, W olmaransa i Wesselsa, jako 
osoby prywatne. Hay rozmawiał z nimi swo­
bodnie, przyrzekł, że nczyni wszystko, co w je­
go mocy, aby polepszyć położenie Boerów w 
południowej Afryce, oświadczył jednak zara­
zem, że w tych sprawach rozstrzygającem jest 
zdanie prezydenta. Delegaci udali się następ­
nie do Białego Domu. Rooserelt przyjął ich w 
bibliotece, również jako osoby prywatne. W y­
słuchawszy uważnie delegatów, oznajmił Roo- 
sevelt, że Stany Zjednoczone mięszać się do 
walki nie mogą i nie chcą.

Waszyngton, 6 marca. W ciągn rozmowy 
z sekretarzem stanu, Hayem, użalali się dele­
gaci Boerów na wysyłki koni, mułów i zapasów 
do Afryki południowej. Hay oświadczył, że 
żaden urząd w Stanach nie może zakazać ame­
rykańskiemu farmerowi ładowania na okręty i 
wysyłania w świat produktów rolnictwa lub 
chowu bydła. Stanowisko rządu jest ściśle neu­
tralne. Rząd nie stawiał też żadnych przeszkód 
wysyłkom.- przeznaczonym dla Boerów.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca 
M i o h a ł  K o n o p i ń s k i .

Kursa telegraficzne
Wiedeń, 4 m arca. Z am knięcie g iełdy o g. 3 m. 30.
Ak^ye aiw tryackiego /a fc ła n a  kiedy to wego 999-25. 

Akcye w ęgierskiego -zakładu k i0dytuw eKo 712 50. Akeye 
Anglobankn 2S7 50. Akcye U nionbankn 565 —. Akcye 
L anderbankn 430 25. AKoye R ankvereinu  494 —. Akcyo 
Bodencredit 95. —. Akcye G alicyjskiego B ankn hipote­
cznego — Akc i o  kolei państw ow ych 680--,5 Aacye 
kolei południowej 99-50. Akcye N. T ram w aye l i t  A. 
*87-—. Akcye V. T ram w aye lit. B. 283-- .  Akcye ko­
lei E li othal 475 —. V*cye kolei P ó łn o c n e j  Ak-
oye kolei C zerniowieckiej . Akcye A lpiny 369 59 
Akcye R im a M nranyi 502 50. Akcye Pragskiego T o w a­
rzystw a żelaznego 1405 —. Akcye fabryki broni 
Akcye tn reck ie  ty ton iow e 299-5u. O bligacye weirierskie 
m dem nizacyjne 97 —. Rem,» m ajowa 1 0 1 6 , A nst-yaoka 
re n ta  koronowa 99-,o  W ęg ierska  re n ta  koronow a 97 40. 
55 i.| Liscy T ow arzystw a kredytow ego ziem skiego 95-35 
4 /0 L isty  B ankn krajow ego — 4 >/?/ ,  B isty  Banka 
krajow ego 10050. 4°/0 L is ty  B an k a  hipotecznego 94—  
4 /* /o L isty  B anan  hipotecznego 99— . 5°/, L isty  Ban­
kn hipotecznego l i p — . 4°/0 G alicy jsk ie  obligacye pro- 
p nacy jne  98 10. 4 /„ G alicy jska pożyczka krajow a z ro­
ku 1893 96'85. 4 n/0 Pożyczka m iasta  L w Jw t 92-6 t. 
Losy turecku; 110 25. Marki 117 60. Knble 253 75. 

Usposobienie bez ochoty.
C nkier nsposobiem e spokojne 18- —, sp iry tus nlezm . 

38 — n a f ta  bez zm iany

Cennik Izby handlowej I przenyeiowej 
w Krakowie

i  d. 5 marca 1902 r. godainii 1 w południe.
Korony

I. Walet) płaca żądają
Rnble pap ierow e.......................................... 353 00 254 60
Marki n i e m ie c k ie .....................................  117 — 117 50
Franki p a p ie r o w e .....................................  95 26 96 Im
Dwadziestofrankówki w złocie - . . 19 02 19 12

II. Listy zastawae.
6°/0 JLiiity zastaw , prem. Banka hipot. <10 — III  —
4l/.°/» Listy zastaw ne Bankn hlpoteoz. 58 60 99 25
*°/o n „ „ „ 94 — 16 —

7 , ' U  L isty zastaw ne Bankn krajów. 1 0 ) 25 101 26
”* /0 u n •  ,  to  25
V » L istyząst.ga l.Ijow .k ręd  ziem .nleok. S6 —

41 letn ie  9£ —
58 lotnie 95 —

III. Ońligaoyo I pożyozkl.
/„ G alicyjskie obligacye propinaoyjne 97 60
%  Pożyczka krajowa z r. 1893 . . 96 25

d y / o  i, m iasta Lwowa . . . .  92 —
'''/o Obligacye komunalne Bankn kraj.

/ • / o n  n n i
/o ii kolejowe

96 25 
96 — 
“6 —

96 —

98 60
97 25 
93 —

99 — 100 —
02 76 101 — 
u6 — 96 —

Losy m iasta Krakowa
IV. L a s y .

74 — 79 -
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n  V n  J n . ,  ru ty n o w a n y , obznajm iony 
we w szelk ich  ga łęziach  go­

spodarstw a, p osiadający  2 0 - le tn ią  p rak ty k ę  i 
ch lubne  rek o m en d acy e , żonaty , poszukuje od 
1 k w ie tn ia  m iejsca lub  dzierżaw y. Zgłoszenia 
pod H . K .  poste re s ta n te  D ę b io a .  688 1 3

Parcela pod budowę, parę mi­
nut od Krzeszowic, od 

strony Krakowa, w bardzo ładnem poło­
żeniu przy drodze krajowej i kolei, jest 
z wolnej ręki do sprzedania.

Zgłoszenia pod 686 przyjmuje Adm i­
nistracja  „ Nowej Refor my. “ 686 1 o

Wypożyczamy
12 lub 6 pism  p ery o d y czn y ch  

dług w yboru  
w 2gim tygodniu po wyjściu 15 koron 

względnie 9 kor. kwartalnie, 
w 3cim tygodniu po wyjściu 12 koron 

względnie 7 kor. kwartalnie, 
w 4tym tygodniu po wyjściu 9 koron 

względnie 5 kor. kwartalnie, 
w 5tym tygodniu po wyjściu 7 koron 

względnie 4 kor. kwartalnie, 
od 6go do 13go tygodnia 6 kor. wzglę­
dnie 4 kor. kwartalnie, od 13go tygodnia 
począwszy, 12 pism kor.120 miesięcznie.

Od 8go tygodnia  począwszy, w y s y ł a m y  
też  te  pism a abonentom  z a m ie j s o o w y m  (pi­
sm a pozostają w łasnością abonenta) 12 pism 
20 koron, 6 pism 14 koron kwartalnie.

ABONAMENT pism peryodycznych z l-szej 
i z 2-giej ręki, po cenie zniżonej (abonam ent 
ta k i należy jednak zamówić na tydzień przed 
rozpoczęciem k w arta łn ).

Zwykle prenumeraty na  wszystkie dzienniki 
i czasopism a w ykonyw am y zaw sze sum iennie 
i dokładnie. 677 1 0

Na żądanie cenniki i dokładne wyjaśnienia.

G ł. A gencya D zienników  i Ogłoszeń 
J. Hopcasa i A. Salomonowej 

w  K raitow ie, p la c  M ary ack i 1. 2.

Masło deserowe,
c o d z i e u  św ieże, w ysy ła  n e tto  9 fun tów  za 
koron 9 '— , op ła tn ie  za  zaliczką  — ręcząc za 
n a jlep szą  obsłngę, 687

Antoni Drobner, Brzosko.

Pół kilo pierza gęsiego
t y l k o  6 0  c t .

Rozsyłam zupełnie now e, szare pie­
rze , ręką darte, pół kilo tylko 60 ct., 
te same w lepszym gatunku tylko 70 ct. 
w poczt, pakietach próbnych. 5 kilogr. 
za pobraniem pocztowęm. J. K rasa, 
handel pierzem w Śmichowie koło 
Pragi (Czechy). W> miana dozwolona. 
Upraszam o dokładny adres. 689

L. 8416. 693 1 3

Obwieszczenie.
Z aw iadam iam , iż pierw szy OSmiO-

dniowy wiosenny j  a  p m a r » k  
na konie W T a r n o w i e ,  z
u w ag i n a  przypadające dnia 30  i 31 
m arca Św ięta W ielkanocne, o d b ę d z ie
się w sześciu następnych dniach, 
poczynając od d. 1 kwietnia b. r.

Z Magistratu miasta Tarnowa,
dnia  2 m arca b. r. 

Burm istrz: W . R o q o y s k i  w. r.

O

W Ł A SN E G O  W Y RO B U  
ciężko czysto lniane z najlep­

szych gatunKow przędzy,
jako to : W eby z a p re tn rą  i b e z , P łó tn a  
od n a jg rubszych  do na jc ieńszych  zw y­
kłej i podw ójnej szerokości (od 80— 200 
ętm .), Dymy, C husteczk i b iałe  i koloro­
we, Obrnsy i Serwi ty  w szelkich g a tu n ­
ków, R ęczn ik i, D relichy, P łócienka ko­
lorowe i Z etiry  w różnych deseniach , 
Szew ioty (Zengi) na  u b ra n ia  m ęskie, 
dam skie i dziecięce, le tn ie  i zimowe itp . 
wyroby — p o  c e n a c h  n a j t a ń s z y c h  

poleca

Mieczysław Gonet
w Korczynie obok Krosna,

Cenniki i próbki na żądanie wysyła = 
się franco. 443 10 16 •>

Zarząd szkółek
lebyck  i ogroiowycli

obszaru dworskiego B o r o t i a a  poczta 
B o c h n i a ,  poleca do kultur wiosen­
nych : Sadzonki le śn e , Drzewka par­
kowe, Krzewy ozdobne i Rośliny n a  
żywe płoty, po cenach najniższych. 

Katalogi opłatnie. 568 3 5

K O N C E S Y O N O  W A  N  Y

Zakład sprzedaży i kupna
m a do sprzedan ia:

Automat muz. „Apollo", Fortep. i Pian., 
Suknie balowe (wielki wybór), Skrzypce 
włoskie ź r. 1617 (oryginał). Porcelanę 
lipską, Biurka, Serwantkę (antyk), Me­
bli kilka garn., Kanapy, Łóżka blaszane 
i drew., Obrazy, Karnisze, Portyery, L u ­
stra, Konsole itp., oraz wszel. Garderobę.

Zawiadamiam Sz. Publicz., iż powyżej 
wypisane rzeczy przyjm uję w komis, rę­
cząc za staranne przechowanie rzeczy. 
L e o p o l .  x H ic k ló w  M a c h o w s k a , 

Kraków, ul. Szewska L. 5, I. p.
377 12 O

nasiona
są słynne 

■

I

nieprześcignione.
P odręczn ik  o 1 60  s tro ­
nach  , zaw iera jący  w ska­
zów ki upraw y nosion w a­
rzy w n y  cli i kw iatow ych, 
dołącza się do każdego 

zam ów ienia darm o.

K o r e s p o n d e n c y a
p o ls k a .  663 4 24

V  & ^

#  *< #

w

-  . . x  Największa sztófta drzew _ _
Katalog BTOGIWJBt /  “ a
n a  r o k  na Morawach. ż ą d a n i e
1901 — 1902 w y s y ł a  s i ę

j u ż  w y s z e d ł  darmo i opłatnie.

<n>

Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie
Szczawa alkaliczno sodowa, zawierająca części składowe chemiczne. jak:

Woda Bilińska
w yrobu  naszego , będącego pod k o n tro lą  K om isyi p rzem ysłow ej To­

w a rz y s tw a  lek arsk ieg o .
Używaną bywa w zgadze, kurczach i przewlekłych katarach żołądka,

z dobrym skutkiem.
Cena flaszki w Krakowie 15 ct.

Do nabycia w aptekach i drogueryach, skład dla L w o w a  w aptece
j .  wewiói, i d e g o .  k R Z ą c a  j Chmnrski w Krakowie,

w łaściciele  fab ryk i wód m ineralnych.

I IXXXXXXXXXXXXa X^XXX^.XXXa XXXXXXX

D n ia  8  i  9  m a r o a  b . r .  będę obecny
w Krakowie, w Klinice okulistycznej Uniwersytetu Jagiell.

aby sporządzać dla pacyentow
sztuczne oczy

wprost podług natury. 690 l 3

F. Ad- M uller z W iesbaden, sporządzający sztuczne oczy. 
„Nowy wynalazek: M ullera oczy Reform D. R. G. Mnsterschutz."

Zastępca: K. Zieliński, optyk, w Krakowie, Rynek gł.

Telefon Nr. 482.
K aw iarn ię  moją, istn ie jącą od r . 1 8 8 2 , zaopatrzyłem
obecnie w  nowe bilardy konstrukcyi amerykańskiej i w ten
sposób uczyniłem  zadosyć daw no odczuw anym  ży ­
czeniom lubow ników  g ry  w b ilard . B ogato w dzien­
n ik i i tygodnik i zaopatrzona czy te ln ia , w yborna 
kaw a i h e rb a ta , tudzież napoje p ierw szorzędnej ja ­
kości zadowolić m uszą najw ybredniejsze w ym agania.

650 3 3

Poleca się względom  Szanow nej Publiczności

J a n  K i j a k .

C. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE.
W Y C I i ą G  Z  R O Z K Ł A D U  J A Z D Y

(według czasu środkowo-europejskiego).w a ż n e g o  ocL d z i i a  1 6  s t y c z n i a  1 9 0 2  i?.
ODJAZD Z KRAKOWA i z Podgórza •

5.22 r. poc. osobowy Nr. 33 z K rakow a I do Oświęcima, m a połączenie: w Spytkow icach 
5.35 r. poc. osob. Nr. 1032 z Podgórza P łaszow a) do W adow ic i Snchy; w O święcim ie do W ie
5.42

sa r i a s z o w a i  ao w aao w ic  i sucn 
p rzy s tan k u  I dn ia  i Wrocławia.

6.40 rano  poc. posp. Nr. 3 z K rakow a 
6.47 „ „ „ „ 3 z Podgórza Pł.

8.10 rano  pociąg osob. Nr. 
fe 22

15 z K rakow a 
„ z Podgórza Pł.

8.28 rano poc. m ięsz. N r 1633 z K rakow a 
S.46 „ osob. „ 1012 z Podgórza Płaszow a
8 6 4  „ « „ „ „ z „ p rzyst.

8.40 rano  pociąg osob. Nr. 6211 z K rakow a

11.00 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z K rakow a 
11.12 „ z Podgórza Pł.

1.30 po poł. poc. m iesz. 461 z K rakow a 
1.39 „ „ „ „ „ z Podgórza Pł.
1.50 po poł. pociąg osob. Nr. 6213 z K ra k o w a ) do Kocmyrzowa.

du Podwołoczysk, ma połączenie w Podgórzu- 
Pł. do Suchy, w T arnow ie do Stróż, Nowego 
Z agórza, S try ja . H n sia ty n a, Nowego Sącza: 
w Rzeszow ie do J a s ła ,  Nowego Z agórza, 
S try ja , H a s ia ty n a ; w Ja ro sław iu  do Rawy 
R uskiej, Sokala i B ełżca; w P rzem yślu  do 
C h y ro w a ; we Lwowie du Ickan , S try ja ; w 
K ra snem do Brodów i K ijuw a; w T arnupolu 
do K o p y czy n iec ; w B urkach W ie lk ich  du 
G rzym ałów *; w Podw ołoczyskach do Odesy 
i K ijowa.

do Tarnopola m a połączenia  w  Podgórzu P ła- 
szowie do Snchy; w Dębicy do T arnobrzega, 
N adbrzezia  i w  k ieru n k u  kn Przew orsku  przez 
R ozw adów ; w Przew orsku  do T arnobrzega; 
w P rzem yślu  do Chyrowa i N. Zagórza, we 
Lwow ie do S tan isław ow a, S try ja , Ław ocznego 
i M unkacsa, do R aw y ru sk ie j; w K rasnem  
do Brodów.

do Huelatyna (przez Suchą, Nowy Sącz, N. Z a­
górz) m a  po łączenia  w K alw ary i do W adov ic 
i B ielska, w Snchy do Zy .voa, Dziedzic i  Z w ar­
donia, w Chabówce do Zakopanego, w N. Są­
czu do O rłow a i Koszyc, w Z agórzanach  do 
Gorlic, w N. Zagórzu do Mezo Laborcz, Koszyc 
i P esz tu , z K rak . ao W ie liczk i (Pod.-Pł. 8\46 r.)

) do Kocmyrzowa.
| do Podwołoczysk, m a połączenia w T arnow ie 
I do O rłow a i Koszyc, w Rzeszowie do Ja s ła ,
I N. Z agórza, H n s ia ty n a ; w Ja ro sław iu  do R a ­

wy rusk ie j i Sokala; w P rzem yślu  do Chyro­
w a; we Lwow ie do Ickan . B ukaresztu  i Kon- 
stan cy i; w K rasnem  do Brodów; w T arnopolu  
io  Kopyczyniec i  S try ja ; w  B orkach w ielk ich  
do G rzym ałow a.

I do Wieliczki, m a połączenie  w Podgórzu-P ła- 
/  szowie do O św ięcim a.
V,

2.49 po połnd. poc. posp. Nr. 5 z K rakow a

3.07 po poł, poc. osob. 35 z K rakow a 
3.20 „ r r osob. 1034 z Podgórza Pł. 
3.27 _ _ _ _ _

do Lwowa, m a połączenie w T arnow ie  do Stróż, 
Ja s ła , Nowego Z agórza  i H n s ia ty n a ; w R ze­
szowie do Ja s ła , N. Z agórza i H n s ia ty n a ; w  J a ­
rosław iu  ao Rawy ru sk ie j i Sokala; w P rzem y­
ślu  do M ezo-Laborcz, Koszyc i B udapesztu ; we 
Lwowie do Podw ołoczysk, Ickan , B ukaresztu , 
K onstancyi.

i do Oświęcima, m a połączen ia  w  Spytkow icach 
do Sierszy W odnej, W adow ic i Snchy; w 0 -r i .  i  ao oierazy w onne j ,  w a

przyst. I św ięcim ie do W iedn ia .

6.15 w ieczór poc. osob. 
6.25

Nr. 19. z K rakow a
j do Stróż (przez T arnów ) ma pułączenie w Pod-

w a  ̂ d i górzu  - P łaszow ie do Snchy w S tróżach do z Podgórza Pł. j  f jQweg0 gącza

) do Przemyśla (przez Suche, N. sącz , N. Zagórz, 
I Chyrów) m a  połączenie w K a ły  ary  i do W ado­

w ic; w Z agórzanach  do Gorlio; w Nowym Z a­
górzu do M ezo-Laborcz, Koszyc i B udapesztu .

7.33 wiecz, poc. osob. 37 z K rakow a 
7.45 „ „ osob. 1016 z Podg irza  Pł. ,
7-55 „ „ „ „ „ p rzyst. j
8.00 w ieczór poc. osob. Nr. 6215 z K rakow a )  do Kocmyrzowa.

\ do Ickan, m a połączenie w P rzem yślu  do Chy­
row a i N. Z agórza, w Ick an ao h  do B ukaresztu , 

i K o n s ta n c y i, a  z tą d  ok rętem  we czw artk i i
j niedziele  do K onstan tynopola ,

dr Podv ołocz>ok, m a połączenie we Lwowie do 
Czem iowiec. S try ja . Ław ocznego, M unkacsa; 
w K rasnem  do Brodów i K ijow a; w T arn o ­
polu do Kopyczyniec; w  Podw ołoozyskach do 
Odessy i K ijow a.

8.38 w ieczór poc. posp. Nr. 1 z K rakow a

9.00 wieczór poc. osob. Nr. 17 z K ra k rw a  
9 1 0  „ „ z Podgórza PI.

9 40 w ieczór poc. m iesz. 463 z F ra k o w a  |
9.51 „ „ „ „ z Podgórza Pł. /

10.60 w nocy poo. osob. Nr. 11 z K rakow a 
11-01 „ „ „ „ z Podgórza P.

11.10 wnocy poc. osob. Nr. 25 z K rakow i.
11.25 „ „ „ „1026 z Podgórza Płasz.
11.32 „ „ PMyst.]

do Wieliczki.

do Podwołoczysk, m a połączenia  w  Dębicy do 
T arnobrzegu , N adbrzezia  i  w k ie ru n k u  ku 
P rzew o rsk a  przez Rozwadów, w Rzeszow ie 
do Ja s ła , N. Z agórza  i Chyrowa, w Przem yślu  
do M ezó-Lauorcz, K oszy , i P esz tu , we Lwow ie 
do C zem iow iec, S try ja  i Ław ocznego, R aw y 
ru sk ie j, Bełżca i Jan o w a , w T arnopolu  do 
S try ja  i Kopyczyniec.

do Suchy.

PRZYJAZD DO KRAKOWA i do Pod górza:

4,26 rano  pociąg osob. N r 12 do Podgórza Pł. 
4.40 ,, „ „ „ ,. „ K rakow a

6.13 rano  poc. osob. 1017 do Podgórza p rzy st.l 
6.20 „ „ „ „ „ Płasz.
6.45

6.4o rano  poc. posp. 
6.50 „ „

34 do Kraków  a

Nr 2 do Podgórza-P łasz. 
„ „ „ K rakow a

7.17 rano 
7.30 „

poc. m iesz. Nr. 466 do Podgórza Pł. 
„ „ „ K rakow a

Podwołoczysk, m a połączenia w Podw ołoczy­
skach od Odessy i K ijow a, w B orkach w iel­
kich od G rzym ałow a; w T arnopolu od Kopy­
czyniec i S try ja ; w K rasnem  od Brodów; we 
Lwowie oa lek m , S try ja , B ełżca; w  Przem y 
ślu  od Chyrowa; w Rzeszowie od Ja s ła ; w 
T arnow ie od Stróż.

Przemyśla (przez Chyrów, N. Zagórz, N. Sącz. 
Suchę), m a p o łączen ie : w Nowyn Zagorzu 
od S tan isław ow a ; w Zagórzanach od Gorlic.

z Ickan m a połączenie w lck a n ac h  od K o n s ta n ­
tynopola (okrętem  w środy i n iedziele  do K on­
stancy i), K onstancyi, B uk aresz tu ; we Lwo­
wie od B ndapesztn , M unkacsa i Ław ocznego, 
w P rzem yślu  od Nowego Zagórza, Chyrowa.

z Wieliczki.

7.45' rano  pociąg  osob. Nr. 6212 du K rakow a ) z Kocmyrzowa.

7.46 rano  poc. osob. 1015 do Podgórza p rzy st.l
7.55 „   „ P łasz

K rakow a )8.10 26

Suchy, m a
dowie.

połączenie w K alw ary i od W a-

z

8.33 rano  poc. osob. N r 18 do Podgórza Płasz. 
8.45 „ „ „ .. K rakow a

Podwołoczysk, m a połączenie w Podwołoczy­
skach  od Odessy i K ijow a; w T arnopolu  od 
K opyczyniec; w K rasnem  od K ijow a i Bro­
dów; we Lwowie od B nk aresz tn  i Ickan, 
B ndapesztn , M nnkacsa i Ław ocznego w T a r­
nowie od Nowego Sącza.

10.13 p. poł, 
10.20
10.36 ”

poc. osob. 1033 do Podgórza prz.
r n n ” ” PLSZ- (

„ 36 „ K rakow a J

11.24 rano poc. m iesz. Nr. 462 do Podgórza P. 1
H  -4°  „ „ „ „ „ „ Kraków  a , z Wiel,ozkl-

Oświęcima, m a połączenie w O święcim ie od 
W ro c ław ia , W ied n ia  ; w Spytkow icach od 
Snchy, W adow ic i Sierszy-W odnej.

1.10 po poł. poc. o s o d  Nr. 6214 do K rakow a ) z Kocmyrzowa.

1.18 po poL poc. 08. Nr. 
1.30

14 do Podgórza Pł. 
,, K rakow a

2.24 po poł. poc. posp. Nr. 6 do K rakow a

4.27 po poł poc. osob. 1011 do Podgórza przyst. 
4-35 „ „ „ „ „ „ „ Płasz.
4.40 „ „ „ „ 32 „ K rakow a

6.14 wieczór poc. 
6.25 „

osob. Nr. 16 do Podgórza Pł. 
„ „ „ K rakow a

z Podwołoczysk, m a połączenie w B orkach w iel. 
od G rzym ałow a; w T arnopolu  od Kopyczyniec; 
w P rzem yślu  od P esz tn , Koszyc i Mezo-La­
borcz; w Ja ro s ław iu  od Sokala i R aw y rusk..; 
w  R zeszow .e od J a s ła ;  w Dębicy od Przew or­
ska przez Rozwadów, od N adbrzezia ; u  T a r­
nowie od Orłowa.

ze Lwowa, m a połączenie we Lwow ie od T arn o ­
pola, I c k a n , B n d a p e sz tn , M nnkacsa, Ł aw o­
cznego i S try ja , od B ełżca, Jan o w a ; w P rze ­
m yślu  od Chyrowa, w T a rn o w ie  od O rłow a

z Husiatyna przez S tanisł., N. Zagórz, N. Sącz, 
Suchę; m a połącz.: w N. Z agórzu od P esz tu , 
Koszyc i M ezo-Laborcz; w Z agórzanach  z Gor­
lic ; w Stróżach i N. Sączu od Orłow a; w C ha­
bówce od Zakopanego, w Snchy od Z w ardo­
n ia, Żyw ca i D ziedzic; w K a lw ary i od B iel­
ska i W adow ic.

z Tarnopola, m a połączenie: w K rasnem  od Bro­
dów; we Lwowie od Ickan , B ndapesztn , M nn­
kacsa, Ław ocznego i S try ja , Jan o w a , R aw y 
ru sk ie j; w P rzem yślu  od N. Z agórza i Chy­
row a; w T arnow ie od Orłowa.

6.35 wieoz. poc. m ięsz. Nr. 464 do P o d górza-P ł.\ Wieliczki
6.50 „ K rakow a I

7.10 wiecz. poc. osob. Nr. 6216 do K rakow a ) z  Kocmyrzowa.

8.42 w ieczór poc osob. 1035 do Podgórza przyst. | 
n “  P łasz . j9.00
9.13 K rakow a

9.3l w nooy poo, posp. N r . '4 do Podgórza Pł. 
9.38 „ „ „ „ „ „ K rakow a

z Oświęcima, m a połączenie w O św ięcim iu od 
W rocław ia  i W ied n ia ; w Spytkow icach od 
Snchy, W adow ic i S ierszy-W odnej; w Ska­
w inie od B ielska i W adow ic.

z Podwołoczysk, m a połączenia: w Podwołoczy­
skach od Odessy i K ijow a; w B orkach w iel­
k ich  od G rzym ałow a; w T arnopolu  od Ko­
pyczyniec; w K *asnem  od K ijow a i Brodów; 
w e Lwowie od B uk aresz tu  i Ickan , Ławoczn. 
i  S try ja ; od Jan o w a  ; w P rzem yślu  od Chy­
row a; w Ja ro s ław iu  od Sokala i Raw; rusk., 
B ełżca; w  Rzeszow ie od J a s ła ;  w  D ębicy od 
P rzew orska przez Rozwadów, oc N adbrzezia; 
w T arnow if od O rłow a, C hyrow a, Nowego 
Z agórza  i Ja s ia . ________

krótki z ,.kar- 
nesem '. za 75 

zl f- — Wiadomość u stroiciela R aba. 
Kraków, ul. Gołębia Nr. 14. 669 3 3

Ul

b i b u ł k i ,
liście do H ieucón , p alm y i traw y  
zasusz ane oraz wszelkie przybory do 

kwiatów — poleca 654 3 12

•f. Kretschmer
l» Krakowieie, HyueL• f/ł. L. 10.

P. T. właścicielom ogrodów
polecam się do tobót warzyw.-sadown.. 
racyoual. cięcia karłów owoc., rysów, 
planów i zakład, ogrodów, bwiadectwa 
z kilkunastol. praktyki w kraju  i zagrań, 
tudzież z instytutu pomol. w Proszkowi^. 
W arunki skrorun e K. Czerwiński,

675 3 3 Kraków, ul. Topolowa 8a.

« .
poszukuje Datyciim iast 673 3 3

SUBSTYTUTA, 
Były nauczyciel,
jący oboK niemieckiego język francuski 
i włoski, biegły także w łacinie, poszu- 
knje miejsca bądź ja^° nauczyciel. bądź 
też w biurze, w przemycę, gospodarstwie 
itd. Zgłoszenia pod: Przyjmuje Ad-
ministracya „ISowej Bęjoriuy.- 6()- 6 0

posiadający chlubne św 'idectwa z kil­
kunastoletniej praktyk' s^ńowej, biegły 
w rachunkach . z |zyhkięm j Wy r 0 j jj0 . 
nem pismem, poszukuje miejsca. \ ( j re s .
L . K ., K r a k ó w ,  a lżc a  r ^ 6 g ó r z k i  
N r .  6 , N r .  d r z w i  13- «56 4 o

Kawaler
młody, przystojny, właściciel cukierni 
nie mając znajom ości; radby w  c e lu  
m a t r y m o n i a l n y m  zawrzeć tą  drogą 
znajomość z panną młodĄ- 'oteljgentną. 
posiadającą posag. — °s2enia pod 
682 przyjmuje : Ad»m ^s acya „Nowej 

Reformy■ 682 2 3

Kasy le rtM lM ie j
( m a ł e j )  —  poszukuje się do 
kupna. - Zgłoszeni8 z poc]an jem 
ceny przyjm uje Aaministracya „No­
wej Reformy“ pod 685. 682 2 0

K R A K O W S K I
B a z a r  H o m i s c v y

ni. Sławtowsta L. 3 (Hotel
Obuwie m ęskie, damskie i dziecuinei 
P a n to fle  różnego rodzaju. .
Wielki wybór W yrob ów  £  ailte-

?r j n y c h .  B a m e k ,  K a*a m a r * y , 
a c e k ,  K o s z y c z k ó w ,  J .a bezcen. 

L a s k i ,  P araso le, K u fel*1: . 
K a lo s z e  damskie 3 K ., i°6skie 4  g

Prawie codziennie qtrz/inu,ieniy no-_ 
we towary.

Prosimy w własnym inttjresie Szan. 
T. T. PuDliczności na miś1)10 0 C z a rz e  
i takowy odwiedzać. ^olny 0(j
godz. 8ej do 9ej wieczór- 600 2 o

TRAWA MIODOWA
jłus)

(Koleus lan „0Kk. 
w łasnego zbioru, z o b sz a ro ^ ne D a eS° B o r o -  
w n a .  nasien ie  św ieże i P.®cj,e n . ^ ru n ta  su­
che lub m o k re , zupełnie P p tw isk a
w yborna ro ś l in a , raz *®s‘ WOrkiom la t.
J e d e n  k o r z e c  w raz , 0  k  kosztuje 
4  z ł r . ,  przy zakupm e n* wagi, * dodaje 
sie korzec bezp łatn ie ; "  ówi e i a r, r  , g’ 99 

w orkam i- “ SKuteczn ia
567 3 5

złr. w raz  z w orkam  -  j - n i .  
J .  B n l s i e w i c z  w B ° c

Obwieszczenie.
Celem dokonan'a  rel<®n8trukcyi ko­

ścioła w Stary o Wl®n,lcz“ w d ro d z e
p rz e d s ię b io rs tw 8. °r̂ U sz a  S1̂  wm iej-
szem  konkurs do w no­
sze n ia  o fe ri r’1 le u s tn ie  — 
do dnia 25-8° , m a rc a . bież. r. P la n  
i k o sz to ry s  01,? I a f t r ,z e n ' a ^ a11' 
c e la ry i U « ^ d u „S f  le So w S ta ­
ry m  W iśn ie2’1’ o d z ie  ró w n ież  o fe rty  
w nosić należy- y72 2 2

Do sprzedania
z powodu wyjazdu w ykwiatne umeblo­
wanie gabinetu męskiego, składające 
się z dwóch szat bibliotecznych, biurka, 
fotelu i dwóch krzeseł. Cena 1000 ko­
ron. Wiadomość w Administracyi „No­

wej Rhłormy". 520 19

• M T  POSZUKUJE SIĘ

majątku ziemskiego
w zamianie na 550 14 0

dom w Krakowie
tub za sumę hipoteczną. 

Zgłoszenia listowne do Administracyi 
„Nowej Re formy “ pod: M. K . 100.000.

Z Nowej Drukarni Jagiellońskiej w Krakowie (Jagiellońska 10). Rządca Drukarni L. K. Górski.


